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Bitwa o Madryt rozwija się) Ulleński 

Wilno, Sobota 24 Października 1936 
<< AN. 

Sowiety przysłały komunie 50 samolotów, 
PRZESZŁO 100 SAMOLOTÓW 
SOWIECKICH PRZYBYŁO 

DO MADRYTU. 

JEREZ DE LA FRONTERA, 23.10. 
Na odcinku Siguenza wojska narodo- 

we idą dalej naprzód i zajęły Torre- 

mocho. W. Madrycie mobilizacja: mi- 
licjantów, gotowych do ruszenia na 

iront, nie dała ze dostatecz- 

nych wyników. Zarządzono więc mo- 

bilizację powszechną. Radio madryc- 
kie obwieściło, że przybyło z ZSRR 

50 samolotw, a dziś przybyć ma jesz- 

cze 60. 

POPŁOCH W MADRYCIE, 
Naa, Kadyks w 

„ ogłoszonym wczoraj 

popołudniu, donosi, że w Madrycie 

odbyły się znowu maniiestacje ko- 

biet przed gmachem ministerstwa 
wojny, które domagały się oddania 

tu w ręce wojsk powstańczych. 

Gabinet madrycki zdecydował się 

przenieść siedzibę rządu do Barcelo- 
Z oraz uchwalił projekty, dotyczące 
obrony stolicy. : 

WOJSKĄ NARODOWE _- 
POSUWAJĄ SIĘ NAPRZÓD. 
SEWILLA, 23.10. Radiowy komu-- 

nikat powstańczy z godz. 8.35: W: re-. 

jonie Siguenza- wojska narodowe za- 

jęły San Cristobal i posuwają -się w 
kierunku Guadalajara. Lotnicy naro- 
dowi bombardowali w porcie Karta- 
geny statek obcy, wyładowujący 

broń, zniszczyli część ładunku i usz- 
kodzili port. W Illescas narodowcy 
odparli ataki wojsk rządowych, któ- 

re straciły 250 poległych. Potwierdza 
się, że broń górników w Oviedo, za- 

brana przez wojska narodowe, była 
pochodzenia sowieckiego. 

CZERWONY DOWÓDCA 
ZBIEGŁ Z PIENIĘDZMI. 

SEWILLA, 23.10. Radiostacja po- 
wstańcza donosi, iż jeden z dowód: 
ców wojsk rządowych w Asturii, 
Gonzales Pena, zbiegł do Francji, za- 
bierając z sobą 30 milionów pesetów.: 

KOMUNIKAT POWSTAŃCZY. 
LA CORUNA, 23.10. Na froncie 

Huesca, według brzmienia oficjalne- 
go komunikatu z głównej kwatery 

  

Dymitrow zesłany 
na Syberię | 

PARYŻ, 23.10. „Le Jour* donosi, 

że, według pogłosek, obiegających wi 

kołach rosyjskiej emigracji, sekretarz 

generalny komitetu wykonawczego 

trzeciej międzynarodówki Dymitrow 

został zesłany na Syberię. Przyczy- 

ną zesłania ma być fakt, że Stalin 

czyni Dymitrowa odpowiedzialnym 

za niepowodzenie akcji komunistycz- 

nej w Hiszpanii. 

Żydzi z Polski fałsze- 
rzami paszportów 
WIEDEŃ, 23.10. Policja wiedeń- 

ska aresztowała Jakóba Deppelman- 
na i Seidla Hornoszewicza na podsta- 
wie zawiadomienia polskich władz 
policyjnych, że obaj poszukiwani są 
jako fałszerze poszportów. Przy a- 
resztowaniu stwierdzono, że ich do- 
kumenty, paszporty i bilety kolejowe 
były fałszywe oraz, że aresztowani 

należeli do międzynarodowej orgarii- 

zacji, która fałszowała roi "BF 
francuskie, polskie i państw bałkań- 

skich. 

"mi stratami. 

- "dzielę, Zdaniem Degrelle'a, nie sprze= 7, 

Na odcinku a z lilescas od- 
|parto kontrataki wojsk rządowych. 
Na ironcie Guadalajata wojska rzą- 

powstańczej, gwałtowne ataki wojsk 
rządowych zostały odparte z ciężki- 

  

roku 

Komitet 
Miejski Komitet Obywatelski Zi- 

mowej Pomocy Bezrobotnym załat- 
wił już sprawy organizacyjne na 
onegdajszym swym posiedzeni!1, zwo- 

Na froncie Avila powstańcy za-|dowe poniosły znaczne straty, W jłanym przez swego przewodniczą- 
jęli Las Navas i Del Marques, Woj- | Andaluzji powstańcy rozbili oddziały ! 
ska powstańcze posuwają się bez!wojsk rządowych, które usiłowały 
przerwy w kierunku Madrytu. zająć wioskę Castro del Cio. 

cego, d-ra Maleszewskiego, prezy- 
denta miasła. Siedzibą wszystkich 

| komórek sekcji Komitetu, miejscem 

  

Belgia wobec wielkich wydarzeń 
200 tys. rexistów przybędzie w niedzielę do Brukseli 

BRUKSELA, 23.10.. Dziennik „20 O ARESZTOWANIE DEGRELLE'A. 
wiek“ zapowiada, iż wojska garni- BRUKSELA, 23.10. Koła politycz- 
zonu brukselskiego będą znajdowały ne utrzymują, jakoby rząd był zde- 
się w niedzielę w pogotowiu. 

ZEBRANIE NIEDZIELNE A ` 
“ ODBĘDZIE SIĘ. + PRZECIW zę" 

BRUKSELA, 23,10. Przewódca | 
„Rexu” Degrelle wygłosił wczoraj 
wieczorem 'przemówienie -w Bruges, 

    
   

   
   

w którym oświadczył, iż będzie bro- / “ 

ой .‚р&п;шста'пі& "wolności ludo- T A “ 
wych”. „Rex' zapowiedział zorgani- , r + 

„zowanie wielkiego zebrania. w nie-' ę 

ciwia się to wcale konstytucji: Ро- * 
mimo: to zebranie to zostało zabro- :. 
mione.' „W. niedzielę — powiedział: 
Degrelle —,będziemy wszyscy w Bru-|. 
Iksėli“. Specjalne pociągi będą ska-' 
sowane, ale już w sobotę 50 tysięcy... 
reksistów. z prowincji przybędzie do 
Brukseli, gdzie zajmą się nimi miej- 
scowi rexiści, Degrelle, twierdzi, iż | 
w maniłestacji weźmie udział 100 
„tysięcy Tekisistėw.-. - : 

BRUKSELA, 23.10. Degrellė wy- 
dał następujące rozkazy na sobotę i 
niedzielę: "Wobec braku pociągów 
specjalnych, rexiści mają jechać po- 
ciągami zwykłymi i zamieszkać "w 
specjalnie przygotowanych kwate- 
rach „dla tysięcy towarżyszów". 
Wszyscy. patrioci brukselscy mają. 
wziąć udział w defiladzie ku uczcze- 
niu bohaterów z nadlzery. Wszyscy 
Iwreszcie mają uczestniczyć w mee- 
Mingu, by wysłuchać Degrelle'a. Roz- |. 
ikaz ten kończy się słowami: „Z od- | 
wagą i zaufaniem, naprzód, Ho walki |-- 
o swobody narodowe”, 
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„Zawieszenie: 

LWÓW, 23.10.. Dziś na uniwersy- 
tecie doszło do incydentów, w czasie 
których pobito i poraniono kiłku stu- 
dentów żydów. 5 

„Na politechnice Iwowskiej odbył 

  
Pod 

PARYŻ, 23.10. Już pierwszy dzień dzaju realkcji świadczy o głębokich 
obrad kongresu partii radykalnej przemianach, jalkie zaszły wśród ra- 

| okazał, że wśród szerokich mas ra- dykałów. Dokonały się one tak szyb- 
dykałów nastąpiła, od czasu wybo- ko, że prezes partii, min. Daladier, 
rów, zasadnicza zmiana nastrojów, 2 zmuszony był nawet. podobno w, 
której nie dość zdawali sobie sprawę ostatnim momencie wobec rozmia- 
ministrowie i parlamentarzyści rady- rów tej manifestacji wprowadzić 

kalni. pewne zmiany do swego przemówie- 
Otwarcie obrad przybrało charak- nia i bardziej przystosować je do 

ter manifestacji antykomunistycznej, atmosfery sali. : 

której rozmiary i spontaniczność rzu- | Oklaski; jalkimi powitano b. se- 
cają znamienne światło na nastroje, kretarza generalnego partii, Alberta 
anujące obecnie wśród radykałów. Milhaud, jednego z przywódców pra- 

Niezwykle charakterystyczny jest; wego skrzydła, są tym bardziej wy- 
|również fakt, że w' odpowiedzi na mo'wne, że w czasie ostatnich kon- 
"śpiew międzynarodówki, przygniata- gresów Milhaud był zupełnie odosob- 
ijąca większość zebranych nie tyiko miony. Prasa radykalna, sympatyzu- 
i zareagowała Marsylianką, lecz także jąca z frontem ludowym, jak również 
wobec zaciśniętych pięsc: zwolenni- i komunistyczna ,„Humanitć", usiłują 
ków frontu ludowego, wzniosła w gó- | tłumaczyć te zmiany faktem, że wie- 

  

cydowany aresztować przywóldcę że 

ksistów Degrelle'a w razię, gdy do-: 
puści się on najmniejszego wykro- 
czenia przeciw prawu. - ° 

„REX ZWYCIĘŻY”, 
BRUKSELA, 23.10. Leon Degrelle 

przyjął iw obecności swego sprzymie- 
rzeńca, przedstawiciela przywódcy 
nacjonalistów flamandzkich przed- 
stawicieli prasy, którym wręczył ma- 
nifest, skierowany „przeciw dylkta-- : 
turze”. W, manifeście tym przywóli- 
<a reksistów oświadcza, że rząd 
uciekł się do enia swobód 
konstytucyjnych i wywołał wrzenie 
rewolucyjne. . „Świadomi tęgo; że ży: 

Nr. 2912 

Zimowej Pomocy 
otnym 
ich zebrań, siedzibą prezydium, wy- 
działu wykonawczego i sekretariatu, 
jest gmach Zarządu miejskiego przy 
ul. Dominikańskiej 2. 

Uchwalony na organizacyjnym po- 
siedzeniu regulamin Wydziału wylko- 
nawczego, gwarantuje sprężyste za- 
łatwianie wszystkich agend. Prezy- 
dium zbierać się będzie conajmniej 
raz w tygodniu, Wydział wylkonaw- 
czy przynajmniej raz na dwa tygod- 
nie na posiedzenia plenarne, a giów- 
nym punktem: obrad będzie dokładne 
sprawozdanie z wyników akcji zimo- 
wej pomocy bezrobotnym za okres 
ubiegły, Sekcje radzić będą jak naj-' 
częściej. Wszystkie zresztą władze 
Komitetu zwoływane będą, w razie 
potrzeby, i częściej, aniżeli przewi- 
duje regulamin. 

Pracami Komitetu kierować - 
dzie prezydent miasta dr. Maleszew- 
ski, przy pomocy swych zastępców, 
którymi zostali dyrektor lzby Prze-, 
mysłowo-Hanidlowej Barański i wice- 
prezydent miasta Nagurski. 

Zbiórką pieniężną zajmie się spe- 
<jalna sekicja pod przewodnictwem 
dyrektora Banku Związku Spółek 
Zarobkowych, p. Kukulaka, . oraz 
dyrektora -Chrześcijańskiego Banku 
Spółdzielczego, p. Skarżyńskiego, ja- 

  

jemy w chwili przełomówej — głosi ko zastępcy. Do- najważniejszych 
--m. in. manifest — odrzńcamy wszel- sóktyj będzie też. należała sekcja 

ką dyktaturę, To my bronimy prawa zbiórki materiałowej i rozdawnictwa. 

Dz” decydująca zaczęła 

się wiec protestacyjny, z powodu: 

  

  

Manifestacje przetiw komunie na kongresie radykałów 

niesione ręce przeciw Ściśniętym pieściom 

  rę otwarte dłonie w sposób, przypo- 
minający faszystowskie  pozdrowie- | Wzrost bezrobocia 

= WARSZAWA, 23. 10. Liczba po- | 
Prasa radykalna zaznacza dziś. szukujących pracy, zarejestrowanych 

wprawdzie, že uczestnicy kongresu przez biura pośrednictwa pracy Fun- 
wznosili tylko otwarte dłonie, jako duszu Pracy wynosiła: w dn. 15 b. m. 
przeciwstawienie zaciśniętych, pięści, ' ogółem 273.808 osób, t.j: o 7.959 osób 
ale nie mniej już sam fakt tego ro- więcej, niż.w dniu 1. października r.b. 

'mują reprezentanci de 

i porządku przed dyktaturą rządu. 
się”, 

„Rex zwycięży”. FG SZA ` 

  

"alšcia antyžydouskie Ge Loowie 
„wykładów na Politechnice 
i Uniwersytecie 

wydalenia studenta chemii Szostkie- 
wicza. ; 

Rektorzy obu uczelni, wobec tych 
Ło ot zawiesili wykłady aż do odwo- 
dania. 

le: osób, nie mających prawomocnych 
mandatów, znalazło się na sali obrad. 
Mówią, również, że jeden z głównych 
kierowników kampanii antykomuni- 
stycznej, redaktor „la Republigue“ 
Emil Roche, sprowadził na kongres 
około 200 członków federacji depar- 
tamentu Nord. Zwolennicy frontu lu- 
dowego twierdzą więc, że federacje 
departamentalne, które są nastrojone 
szczególnie zachowawczo, wysłały 
na kongres większą łiczbę delega- 
tów, miž to wynikało z ich realnej 
siły liczebnej. Tego rodzaju argu- 
menty nie zmieniają jednak faktu, że 
przeważająca większość zebranych 
ustosunikowana jest bardzo krytycz- 
nie do rezultatów polityki finansowo- 

Tej sekcji przewodnictwo powierzo- 
no p. Edmundawi Kowalskiemu oraz 
zastępcy |ks, Nawrockiemu. Roboty 
w selkcji dożywiania poprowadzi ir. 
Brokowski, którego zastępować bę- 
dzie p. prof, Hillerowa. Pomoc le- 
karską złożcno w ręce d-ra Wasi- 
lewskiego i dr. Suszyńskiej, a: opiekę 
nad dziećmi i młodzieżą w ręce pre- 
zesa komitetu t.-Zw. koordynacyjne- 
go, plk. Kozierowskiego. Pracy skarb- 
nika podjął się dyrektor Wil. Pryw. 
Baniku Handlowego p. Brzozowski, 
zastępcą skarbnika został. dyr. Żere- 
'becki. Na czele biura sekretarjatu 
stanął p. R. Nahorski. ; 

Skład sekcyj poszczególnych, do 
których powołano już na onegdaj- 
szym organizacyjnym posiedzeniu po 
kilka osób, ustalony będzie po defi- 
nitywnym ukonstytuowaniu się sek- 
cyj, którym przysługuje prawe koop- 
tacji i którym zlecono opracowanie 
swych własnych regułaminów, z do- 
kładnymi wytycznymi w ich działal- 
ności. 

Pracy Miejskiego Komitetu pa- 
tronować będzie zarówno Zarząd 
miasta, jak i Rada Miejska. Koszty 
organizacji biura, rachunkowości, sło- 
wem całego aparatu poniesie Zarząd 
miasta. 

Komitet miejski uchwalił otworzyć 
swe własne konto w P.K.O. oraz w 
miejscowych bankach i instytucjach 
finansowych. 

Ogłoszony będzie w. najbliższych 
liniach apel do! mieszkańców miasta 
z ukazaniem, iż obowiązkiem morał- 
nym wszystkich, bez wyjątku, jest 
przyjście z pomocą ' bezrobotnym. 
Alkcja uzgodniona będzie z wszyst- 
kimi instytucjami charytatywnymi. 

  

Kto wygrał na loterii? 
Pierwsze ciągnienie.   gospodarczej rządu. Ża frontem lu- 

dowym są delegaci federacji, repre-. 
zentujących północny zachód, cen= | 
trum i Francji. Stanowisko | 
negatywne wobec komunistów, zaj- |. 

amentów ; 
południowych, które były zawsze o-| 
stoją radykalizmu oraz federacja dep. ! 
Nord i przedstawiciele Alzacji i Lo-| 
taryngii. | 

5.000 zt. — 39609, 
2.000 zł. — 85392. : 
1.000 zt. — 68149 102760 132602 

154499 188523. 

Drugie ciągnienie. 

25,000 zł. — 32737. 
20.000 zł. — 175308, 
5.000 zł. — 15144. 
2.000 zł, — 156929. 
1.000 zł. — 11383 170334 90250. 

\
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U źródła uzdrowienia i odrodzenia Przylnzi delegacji włoskiej do Gilna 
Na jutrzejsze święto Chrystusa Króla 25 b. m. 
Kiedy bluźniercze pióro Nietsche- 

go, tego skrajnego indywidualisty, 
jadem i wyrafinowaną złośliwością 
obrzucało moralność altruistyczną, 
w szczególności moralność chrześci- 
jańską, a Zaratustra tłumowi, po- 
mrukującemu na kazaniu mistrza o 
nadczłowieku, zapowiadał, że „Bóg 
umarł: niechże za naszą wolą nad- 
człowiek teraz żyje” (Tako rzecze 
„Zaratustra, tłum. Berenta, str. 417 i 
418) słowa te z szatańskim uśmie- 
chem powtarzał oświecony libera- 
lizm, chlubiąc się tym, że zdetronizo- 
wał Boga w społeczeństwie. Potem 
przyszły rewolucje jedna po drugiej, 
wojna światowa i znowu rewolucje, 
świat przestał się śmiać ale Bóg po- 
został obcym dla społeczności ludz- 
kiej. Technika, ekonomia miały rze- 
komo wystarczyć dla szczęścia ludz- 
kości; w biurach, zakładach przemy- 
słowych a nawet i w szkołach krzyż 
był rzadkością, modlitwa była co 
najwyżej formalnością, z którą trze- 
ba było liczyć się w pewnych wy- 
„padkach, boć przecież choćby „naj- 
piękniejszymi cytatami z Pisma św. 
nie zbuduje się kolei, nie popchniei 
naprzód gospodarki narodowej '. Pro 
dukcję społeczną wysunięto na czo- 
to, jakgdyby ona jedna decydowała 
o dobrobycie, jakgdyby bogactwo 

, narodowe było równoznaczne z ogól- 
nym dobrobytem. 
Tymczasem zapomniano o naczel- 

nej zasadzie, panującej w świecie 
wartości, a mianowicie, że wartości 
wyższe są czynnikiem jednoczącym 
ludzi i że ta siła jednocząca osiąga 
najwyższy stopień w wartościach 
najwyższych, a więc w wartościach 
i dobrach religii Wartości czysto 
witalne powodują raczej wzajemne 
odosóbnienie, odgraniczenie ludzi, 
wartości zaś czysto materialne dzie- 
lą, rozrywają, rozradzają wylžisze 
wspólnoty. Gdzie chodzi o pienią- 
dze, tam ustaje wszelka uprzejmość, 
a doświadczenie uczy, że najczęściej 
dcibra materialne, pieniądz, był tym 
czynnikiem, który spokojne i zgodne 
rodziny powaśnił; procesy o spadek 
mogą służyć jako typowy przykład 
powikłań i nienawiści, wywołanych 
jedynie kwestią materialną, Nikt też 
nie może zaprzeczyć, że ostateczną 
przyczyną kwestii socjalnej w za- 
chodnich krajach chrześcijańskich, 
które przecież winny tworzyć jedną 
rodzinę bożą, jest walka i spór o do- 
„bra ziemi; Bóg i oparta o Boga spra- 
wiedliwość i miłość obce są naro- 
dom, nie przenikają życia i działania 
ludzkiego, nie wchodzą w rachubę w 
„stosunkach międzynarodowych. 
„Wszelkie zaś dobra, jakie stwarza 
praca i technika, rozdzierają i kłócą 

węzeł moralny, a natomiast ujmuje 
społeczeństwo jalko szereg atomów, 
jednostek, które tylko własny: inte- 
res mają na oku. Tej gromadzie ato- 
mów brakuje jednak punktu ciężko- 
ści, koło którego mogłaby nastąpić 
grawitacja, stąd interesy jednostek i 
interesy klasowe rozrzucają jednost- 
ki i klasy społeczne, wiodą zawrotny 
taniec, którego epilogiem chaos, a- 
marchia i wieczna rewolucja. 

Punktem jścia do rozwiązania 
problemu /wspófżycia ludzi i naro- 
dów musi być poznanie: prawdziwej 
natury ludzkiej i jej ostatecznego ce- 
lu; rozum ludzki nie może objąć ca- 
łokształtu człowieka, bo nie sięga 
słery nadprzyrodzonej, dlatego musi 
oprzeć się na nauce objawionej, na 
prawdach chrześcijańskiej religii, 
która potwierdza i umacnia rezulta- 
ty badań zdrowego rozumu, a nadto! 
uzupełnia je nowymi prawdami, któ- 
rych rozum sam odkryć nie może, 

PRZEZORNA PANI DOMU nigdy nie 
będzie się kłopotała o to, jaką zupę na 
obiad ugotować, jeśli będzie pamiętała 
o praktycznych zupach w kostkach ze zna- 
kiem KNORR, z których w krótkim czasie 
można przyrządzić smaczną i pożywną zupę. 
Również można zestawić kombinowaną 
a bardzo dobrą zupę o nowym smaku 
z dwóch różnych kostek, np. z kostki ma- 
karonowej i grzybowej. Po wypróbowaniu 
podobnych zestawień dwóch różnych zup, 
pani: domu: zastosuje właściwą, jej odpowia- 
dającą kombinację. Ponieważ do produkcji 
zup KNORR używa się wyłącznie wysoko 
wartościowych naturalnych surowców, prze- 
to smak zup zadowoli nawet najwybredniej- 
„szego smakosza. Prosimy wypróbować tak- 
że sos grzybowy KNORR w kostkach. 

  

Biblioteka Uniwersytecka w Wilnie 
_ Zbiory Biblioteki Uniwersyteckiej w 
Wilnie liczą obecnie ok. 350 tys. woluminów 
książek i czasopism, 211 inkunabułów (dru- 
ków XV w.), 12 tys. rękopisów, dyplomów i 

autografów, 6 tys. rycin i albumów, 3 tys. 
atlasów i map, 1.300 pozycji nut oraz ok. 
150 tys. dubletów i druków przeznaczonych 
na: wymianę. 

W ostatnim roku wpłynęło do Bibliote- 
ki ok. 11 tys. woluminów. 60 proc. nabyt- 
ków pochodzi z t. z. egzemplarza obowiąz- 
kowego, nadsyłanego bezpłatnie przez dru- 
karnie, 17 proc. — z daru, 15 — z wymiany 

i 8 — z kupna. Ogółem na kupno zbiorów 

(wydała Biblioteka ok. 34 tys. zł. Stosunki 
(wymienne utrzymywała Biblioteka ze 112 
(instytucjami zagranicznymi oraz polskimi 
| szkołami akademickimi ottzymując z tego 

W DA KE e © Ž Ši źródła 2 tys. wol. i sz ze swojej 

: S "R : u” strony odpowiednią ilość pu likacji wileń- 
s: RA Bożej, SZACNEN skich instytucji naukowych. Dla wspomnia- 
noz prz 5 ogiem, PCE Tor o |nego celu w roku sprawozdawczym złożyli 
WE ci wiecznych. „eg swe wydawnictwa: Rektorat i Zakłady U. 
dzie ludzie muszą pracować wspól- S, B, T.wo Przyjaciół Nauk, Komitet im. 
OE ae, A wi Wróblewskich, Koła Naukowe Studentów 

у ‚ lecz raczej Zewnę- U, S, B, T-wo Lniarskie, "Komitet Wyd. 
„trznie; bez Boga pracują wspólnie: Studiów Teologicznych, Wil. T-wo Lekar- 
jakgdyby żelaznymi łańcuchami zwią 
zani, jeden patrzy z zawiścią na dru- 
giego i na jego zarobek, każdy uważa 
się za pokrzywdzonego, a im więcej 
są złączeni we wspólnej pracy, tym 
więcej rośnie zawiść, walka, a sama 

aca staje się piekłem na ziemi. 
St | słusznie powiedział jeden z u- 
czonych europejskiej sławy na Коп- 
gresie socjologów i ekonomistów: 
„Kwestia socjalna bez wiary w Boga 
nie może być rozwiązana, bo bez tej 
wiary eczność ludzka będzie 
wzajemnie pożerać się w nieustan- 

skie, T-wo Przyjaciół Polonii Zagranicznej 

w Warszawie, - Magistrat m. Wilna, Stacja 

Ochrony Roślin Wileńskiej Izby Rolniczej 
oraz osoby prywatne. Ponadto świeżo 

/poczęta wymiana druków zbędnych z.inny- 
mi bibliotekami krajowymi dała wpływ po- 

Na takim dopiero fundamentalnym i 
gruntownym poznaniu oparte normy 
współżycia mogą jedynie przynieść 
dobrobyt i zapewnić względną szczę- 
śliwość. Drogi oczywiście do rozwią- 
zania kwestii socjalnej są rozmaite, 
jedne więcej, drugie mniej wypróbo- 
wane, religia ich nie wskazuje, bo to 
leży poza sferą jej celu i zadania, ' 
ale wiecznie przypomina, że każda 
droga mimo Boga czy przeciw Bogu 
chybi celitsi pogłębi tylko niedoma-; 
gania społeczne. Bóg nie umarł, lecz, 
żyje, a naczelne postulaty i filary| 
wszelkiej wspólnoty: sprawiedliwość ; 
i miłość bliźniego wypływają Zz mo- | 
ralnego porządku świata, z idei Boga 
i wiary w Stworzenie i Odkupienie 
przez Boga. 

Dziś w szczególności, nie po raz 
pierwszy zresztą, wybiła godzina 
chrześcijaństwa. Musi nastąpić li- 
kwidacja błędów przeszłości, muszą 
stać się żywotnymi siły chrześcijań- 
stwa, bo tylko dwie możliwości stają 
przed nami: ewolucja lub rewolucja 
t zn. albo jeszcze raz w starzejącym 
się Zachodzie okaże się uzdrawiają- 

„ca moc chrześcijaństwa, oczywiście, 
gdy generacje obecne i przyszłe z 
niego będą czerpać swe sły, gdy 
Chrystus będzie żył i królował w 
społeczeństwie i przenikał wszelką 
rzeczywistość, albo też chrześcijań- 
ski Zachód pławić się będzie w ca 
raz to nowych rewolucjach aż do zu- 
pełnej katastrofy. Czerwony znak! 
ostrzegawczy płonie już od kilkuna- | 
stu lat na Wschodzie. ; 

Ks. Dr. Zygmunt Kozubski | 
Prof. Uniw. J. P. ; 

w roku 1935-36 
Komisja Biblioteczna U. S. B. ułożyła na 
podstawie dezyderatów poszczególnych Wy- , 
działów listę czasopism do zakupu, przy 

czym, aby hojny dar Rodziny Wojskowej 
wykorzystać jak najskuteczniej, Biblioteka 

Uniwersytecka w Wilnie czyni starania 0 

uzyskanie niektórych czasopism z innych 
bibliotek polskich w drodze: długotermino- 

| wego wypożyczenia lub wymiany, o ile w 

jednym mieście znajduje się parę ich egzem- 

plarzy. Poza tym otrzymała Biblioteka w 
darze księgozbiór po ś. p. Profesorze Stani- 
sławie Władyczce, a jako bezterminowy 

depozyt przejęła księgozbiór Wil. T-wa Le- 
karskiego. Wszystkim ofiarodawcom składa 
Dyrekcja Biblioteki gorące i szczere podzię- 

kowanie. Przy kolekcji przekazanej Biblio- 
tece przez Joachima Lelewela twerzy się 
ośrodek dokumentacji dotyczącej jego 0so- 

by. Gromadzi się rękopisy i wydania dzieł 
Lelewela, jego korespondencję, ikonografię 

it. p. Rozesłano do innych bibliotek kwe- 
stionariusz w celu uzyskania wiadomości o 

posiadanych przez nie materiałach Lelewe- | 
lowskich. Nawiązano również styczność z 

Rodziną wielkiego . profesora wileńskiej 

Wszechnicy. Zarząd Biblioteki nie pomija 
niniejszej okazji, aby prosić wszystkich po- 

siadających jakiekolwiek materiały i pa- 
miątki dotyczące J. Lelewela o złożenie ich 

  
naszej instytucji w drodze daru lub sprze- | 
daży. 

Z gromadzeniem zbiorów łączy się za- 
\ 

W dniu 27 bm., o godz. 7,45 przy- 
Šakė do Wilna wloska delegacja, 
która przywitana zostanie przez woj- 
sko, przedstawicieli władz państwo- 
wych i samorządowych oraz Fede- 
rację i organizacje P. W. Społeczeń- 
stwo wileńskie, chcące wyrazić sym- 
patię dla gości zaprzyjaźnionego na- 
rodu, proszone jest o liczne przyby- 
cie na dworzec. Włosi, po przyjeź- 
dzie: do Wilna, złożą wizyty władzóm 
wojskowym, państwowym i samorzą- 
idowym. Punktualnie o godz. 11-ej 
nastąpi w mauzoleum na cmentazu 
Rossa, złożenie wieńca przez włoską 
misję wojskową i przekazanie statuy 
legendarnej wilczyicy, jako daru mia- 
sta Rzymu. | į 

Proces apelūtų 
Obrońcy oskarżonych w procesie 

przytyckim — otrzymali z Sąidu Ape- 
lacyjnego w Lublinie wezwanie na 
rozprawę apelacyjną о zajścia w 
Przytyku na dzień 19 listopada. 

"Rozprawa apelacyjna będzie miała 
charakter czysto formalny, wobec 
odrzucenia przez Sąd wniosków pro- 
kuratora i obrońców żydowskich o 
wezwanie nowych świadków oraz 
o zarządzenie wizji. 

Rozprawa potrwa prawdopodob- 
nie dzień lub dwa dni i ograniczy się 

Po ceremonii na cmentarzu Ros- 
sa, która odbędzie się w obecności 
wojska, kompanii honorowej, 'woje- 
wództwa, prezydent miasta z repre- 
zentacją rady miejskiej, rektorat 
USB, Federacji z pocztami sztanda- 
rowymi ltp., i po krótkim zwiedze- 
niu miasta włoska misja wojskowa 
podejmowana będzie przez miasto 
śniadaniem, na którym wygłoszone 
będą przemówienia. Okjazd delegacji 
nastąpi w tym samym dniu o godz. 
16.05, przy czym pożegnają ją repre- 
zentacje wojska, kombatantów oraz 
prezydent miasta. W, przyjęciu weź- 
mie udział miejscowe stowarzyszenie 
polsko-włoskie +Dante-Alighieri. 

jny o Przytyk 
do referatu sędziego-sprawozdawtcy, 
przemów:enia prokuratora oraz prze” 
mówień obrońców. 

Skazanych Polaków będzie bro- 
niło kilku adwokatów narodowców 
z Warszawy, Radomia, Łodzi i Lu- 
blina. 

A więc niespełna za miesiąc prze- 
sunie się przed opinią publiczną zno- 
wu wielki proces przytycki Polaków 
z Żydami, proces o prawo chłopa 
polskiego do straganu. 

Z życia katolickiego w Lidzie 
Parafialny Zarząd Akcji Kato- 

dickiej w Lidzie, uprzejmie zawiada- 
mia katolickie społeczeństwo lidzkie, 
że'w dniu Święta Chrystusa Króla, 

tucj. Jest to w porównaniu z rokiem po- 

przednim spadek o 90, tłumaczący się w 

pierwszym rzędzie zmniejszeniem się zapi- 

sów studentów na U. S, B., bo oni stanowią 

74 proc. korzystających. Czytelnie Bibliote 

ki były czynne w ciągu roku 276 dni i 2.602 
godzin (Czytelnie Zbiorów Specjalnych 

1.624 godziny), Suma odwiedzin w Czytel- 
niach wynosiła 46 tys, Do doma wypożyczo- 

no 35.000 woluminów. Z innych bibliotek, 

krajowych i zagranicznych, sprowadzono 

dla czytelników wileńskich 1.100 wol. dru- 
ków i 168 rękopisów. - 

Personel Biblioteki wraz z praktykan-! 
tami składał się z 13 bibliotekarzy z wy- 
kształceniem wyższym, 14 bibliotekarzy | 
wyksztalceniem średnim i 11 funkcjonarju- 

Szy niższych. Poza tym korzystała Bibliote- 
ka z doraźnej pomocy pracowników umy- 
słowych i fizycznych skierowywanych przez 
Fundusz Pracy. Bibliotekarze brali udział w 
zjazdach naukowych, *' wygłaszali referaty i 
odczyty oraz ogłaszali drukiem prace i ar- 

dnia 25 października r. b. odprawio- 
ne zostanie uroczyste nabożeństwo - 
w kościele farnym o godz. 11-ej. Po 
nabożeństwie uda się procesja do 
ikościoła ks. ks. Pijarów. Przed ko- 
ściołem okolicznościowe przemówie- 
nie wygłosi p. prof. Witold  Majew- 
ski, Po przemówieniu zostanie od- 
mówiony akt ołiarowania się Naj- 
słodszemu Sercu Jezusowemu. Na 
zakończenie odśpiewany zostanie 
humn „My chcemy Boga”. Organi- 
-zacje posiadające sztandary proszo- 
ne są o przybycie z takowymi do 
kościoła. : 

W polowie listopada r. b. para- 
fialny zarząd A..K. organizuje II stu- 
idium katolickie „Wychowanie Chry- 
stusowe'. Szczegóły podamy nieba- 
«wem w najbliższych dniach. -- 

W. dniu Miłosierdzia Chrześcijań- 
skiego 11 listopada r. b: zarząd Pań 
Miłosierdzia św, Wincentego a. Paulo 
w Lidzie”przy kościołach: farnym i 
ks; ks. Pijarów rozdał puste torebki 
z napisem: „Błogosławieni miłosierni 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią' 
oraz adresem gdzie zwrócić napeł- 
mione torebki, l.owóż w ciągu ty- 
godnia pełne — zwrócono. - Biedni, 
któremi Stow. się opiekuje częścio- 
wo już otrzymali;-inni otrzymają w 
najbliższych. dniach. * : 

W. imieniu wszystkich  nieszczę- 
śliwych, tą- drogą . wyraża wdzięcz-   tykuły, głównie z zakresu nauki o książce 

i bibliografii. SĘ Ž 
“ ; . 

- Ostateczna likwidą 
_ Ponieważ Stowarzyszenie: Wolnej 

-Myśli-qie skorzystało z prawa odwo- 

ność ofiarędawcom, Bóg niech za- 
płaci. Zarząd, 

cja stowarzyszeń 
wolnomyślicielskich 

jewódzkie i starościńskie, na. któ- 
rych terenie znajdują się oddziały 

danie ich opracowania i udostępnienia dla 
czytelników. Biblioteka wydaje stale druko- | nad 600 wol. W drodze daru otrzymała Bi- | 

wany - „Biuletyn“ ' blioteka przeszło 2 tys. wol. od 362 instytu- 

„cji i osób z kraju i z zagranicy. W stadium (rozdawany bezpłatnie), współpracuje przy | 
realizacji znajduje się niezmiernie doniosła uzupełnianiu Centralnego Katalogu Czaso- 
dla Biblioteki sprawa zakupu kompletów pism Zagranicznych w bibliotekach polskich, 

zagranicznych czasopism naukowych z daru | drukuje katalog: posiadanych atlasów, о4- 
Rodziny Wojskowej ku uczczeniu Marszałka | dała do użytku czytelników wyborowy ka- 

najnowszych nabytków | 

prowincjonalne stowarzyszenia, 50 
definitywnym rozwiązaniit - organiza- 
cji. Specjalni likwidatorzy przystąpią 
"niebawem do likwidacji centrali sto- 
warzyszenia i jego 20 oddziałów. 

łania się do Min. Spraw. Wewn,, de- 
cyzja. Komisarza Rządu m.. st. War- 
szawy rozwiązująca zarówno centra- 
lę warszawską jak i 20 oddziałów tej 
organizacji stała się prawomocną.- 
FZawiadomióno wszystkie urzędy wo- 

nych walkach klasowych". Może BEŻ J. Piłsudskiego w kwocie ponad 51,000 zł. | talog działowy książek, nabytych od r. 1924, 

  wszystkim uczestnikom kongresu po- | 
dobało się to zdanie, ale nikt nie od- 
ważył się postawić sprzeciwu, cho- 
ciaż wielu było między nimi, którzy 
ongiś powtarzałi, że Bóg już umarł. 

„ I tak być musi, bo Bóg nie jest 
* abstrakcją czy fikcją, ale rzeczywi- 
stością, z którą musi się liczyć i eko- 
mia w szczególności. Bo, jeśli jej o- 
stateczny cel i sens nie oprze się o. 
Boga, będzie zawsze materiałem wy- 
buchowym i czynnikiem rozkładu, I 
nie ma innej rzeczywistości, któraby 
ujarzmiła rozkładową i wybuchową 
siłę pierwiastka materialnego prócz 
Boga i niema śdeału, któryby mógł 
zastąpić Boga, ani narodowość, ani 
wspólność pochodzenia, języka, kul- 
tury, ani humanitaryzm liberalizmu, 
ani socjalizm ze swą utołpijną doktry- 
ną o szczęściu doczesnym ludzi, o- 
party zresztą na fałszywych prze- 
słankach, nie zdołają rozwiązać kwe 
stii społecznej, o zresztą aż nadto 
wyraźnie wykazało ich chwilowe 
władztwo w społeczeństwie ludzkim. 

Liberalizm społeczny burzy ideę 
społeczeństwa jakto moralnego orga- 
nizmu, którego życiowym m jest 
Bóg a najistotniejszym węzłem — 

# 

| Nowości wydawnicze 
Ukazał się na półkach księgar- 

(skich „Informator Kościoła. Kato- 
lickiego w Polsce na rok 1936-37“, 
zawierający spisy duchow.eństwa 
'świeckiego, zakonów, organizącyj i 
stowarzyszeń oraz prasy katolickiej. 
Wydawnictwo zarówno pod wzglę 

dem obfitości informacyj jak i przej- 
rzystego ' rozgrupowania materiału 
nłformacyjnego przedstawia się do- 
datnio, a bogaty dział adresowy „In- 
formatora' uzupełniony został sta- 
rannie wykonanymi portretami całe- 
$o episkopatu Polski. : 

Potrzeba takiego informatora 
jednakowo silnie była odczuwana 
zarówno przez stery gospodarcze 
jak i katolickich działaczy społecz- 
nyich, dlatego też ukazanie się jego 
będzie niewątpliwie przyjęte z uzna- 
*niem przez wszystkich zainteresowa- 
nych. : 

"Pod względem graficznym  „In- 
formator" został wydany starannie, 
a pomimo swej znacznej objętości 
cena jego jest przystępna i wynosi 
„tylko złotych osiem. 

W Bibliotece powstaje też katalog dzieł po- 
lonistycznych znajdujących się w bibliote- 

kach wileńskich opracowany przez Koło 
Polonistów U. S. B. Biuro Bibliograficzne 
Biblioteki udziela czytelnikom wszelkiego 
rodzaju informacji i wskazówek  bibliogra- 

ficznych oraz pośredniczy przy sprowadza- 
niu dzieł z innych bibliotek krajowych i za- 
granicznych. 

W roku sprawozdawczym Biblioteka 
urządziła dwie wielkie wystawy i jeden po- 

kez. W związku z VI Powszechnym Zjazdem 

Historyków Polskich czynna była we wrześ- 
niu 1935 wystawa p. t. „Polska i Kitwa w 
iączności dziejowej do r. 1863“ zwiedzona 

przez 4.000 osób. W maju 1936 uroczystości 

wileńskie przeniesienia Serca Marszałka J. 
Piłsudskiego na  Rossę zainaugurowało 

otwarcie wystawy „Marszałek J. Piłsudski 
a Wilno”, Uzupełniono przy tym (darem i 
kupnem) własne zbiory druków (zagranicz- 

nych) i ikonografii, dotyczących Osoby. Mar- 
szałka. Frekwencja na tej wystawie, czyn- 

nej od 11.V do 14VI dosięgła 18.500 osób z 
Wilna i z całej Polski. Ku uczczeniu 2.000 

rocznicy urodzin Horacego urządzono w 
grudniu 1935 pokaz jego dzieł, Poza wysta- 
wami zwiedziło Bibliotekę ok. 1.000 osób. 

Ogólna liczba czytelników miejscowych 

wyniosła w r, ak. 1935-36 2.627 osób i insty- 

  

Południowe Włochy, zwłaszc: 

trzęsienie ziemi, które pociągnęło za sobą 

TRZĘSIENIE ZIEMI W POŁUDNIOWYCH WŁOSZECH. 

1 
za zaš okolice Wenecji, nawiedz: 

   

    

  

ilo niezwykle gwaltowne 
wiele ofiar w ludziach, . Na zdjęciu — znisz- 

czone domy w Cordignano, opuszczone przez mieszkańców, którzy znaleźli schronie- 

nie w obozach wojskowych. 

Ž
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KOSZTOWNY 
P. BLUM 

Na terenie polityki zagranicznej 

uderzyly opinię dwa fakty: Zwrot w 

polityce belgijskiej i wizyta p. Ciano 

w Berlinie. Fakty te są oznaką róż- 

norodnych i skomplikowanych prze 

obrażeń dokonywujących się w Euro 

pie. Wskazują one jednak niewątpli- 

wie na jedno — na obniżenie się 

znaczenia Francji na terenie między- 

narodowym. 

Wśród przyczyn, jakie są powodem 

tego zjawiska na pierwszym miejscu 

należy postawić dojście we Francji 

do władzy t. zw. „frontu ludowego". 

Polityka wewnętrzna, prowadzona 

przez rząd z tego „frontu” wyłonio- 

ny, osłabiła państwo francuskie. W 

kraju dotychczas spokojnym zaczęły 
się walki społeczne. przybierające 

charakter bardzo ostry, ład i porzą- 

dek są stale i systematycznie zakłó- 

cane. Polityka gospodarcza i finan- 

sowa wywołała naruszenie równo- 

wagi budżetowej i doprowadziła do 

dewaluacji franka, co nie było wcale 

koniecznością ani gospodarczą ani fi 

nansową. Państwo francuskie posia- 

da dlatego dziś mniejszą wagę gatun- 

kową, niż posiadało przed objęciem 

władzy przez rządy „frontu. ludowe- 

go". 

Trzeba zaś czytać uważnie prasę 

francuską i przysłuchiwać się wie- 
ściom idącym z Francji, by stwier- 

dzić, że panuje tam nastrój trwożny, 

że kraj wszedł już w okres przedre- 

wolucyjny, okres. przypominający 

kiereńszczyznę. Czyż można się dzi- 

wić, że w tych warunkach są coraz 

częściej wyrażane obawy, że może 

dojść do próby rewolucji komunisty- 

cznej, która prawdopodobnie nie do- 

prowadziłaby do przewrotu społe- 

„cznego, lecz która stałaby się no- 

wym powodem asłąbienia polityczne 
go Francji... 

„ Nie mniej ważnym czynnikiem osła 

bienia Francji na terenie międzyna- 

rodowym jest jej polityka zagranicz- 
na. Pod pewnymi względami jest 

"rząd p. Bluma w tej dziedzinie konty 
nuatorem rządów dawnych. To wsza 
kże, co było możliwe kilka lat temu 

„staje się anachronizmem w czasach, 

gdy cały system polityczny oparty 
na Lidze Narodów chwieje się i roz- 

kłada. 
W polityce zewnętrznej rządu p. 

Bluma jest jednak coś więcej, niż 
wierne trzymanie się  dotychczaso- 

wego systemu — jest niezmiernie wy 

raźne współdziałanie z tymi siłami 
międzynarodowymi, jakie zmierzają 

do wywrócenia obecnego ustroju spo 

łecznego i gospodarczego w Europie. 

I to właśnie oddala od Francji pań- 
„stwa, które mają wiele wspólnych z 

nią interesów i które są z natury rze- 

czy predestynowane do tego, by z 

nią współdziałać. Takimi państwami 

są — zdaniem naszym — zarówno 
Belgia jak i Włochy. 

Belgia nie jest i nigdy nie może 

być zagrożona przez Francję i jedy- 
nym dla niej niebezpieczeństwem są 

Niemcy, Cały jej front obronny musi 
być zwrócony przeciwko Niemcom. 
Włochy mają wspólne z Francją 

interesy na kontynencie europejskim 

i na morzu Śródziemnym, a niebez- 
pieczeństwo konfliktu między tymi 

dwoma krajami łacińskimi w Afry- 
ce zmalało znakomicie po zajęciu A- 

bisynii przez Włochy. Dla polityki 

włoskiej nie jest rzeczą pożądaną 

ani dojście Niemiec do hegemonii w 

Europie, ani też podział państw eu- 
ropejskich na dwa zwalczające się 

bloki. To, co zostało zapoczątkowa- 

ne w Stresie, leżało najbardziej na 

linii naturalnej i logicznej polityki 

włoskiej. 

Jeśli przeto jesteśmy świadkami 

rozluźnienia więzów politycznych 

między Belgią a Francją i zbliżenia 

włosko - niemieckiego, to nie wyni- 
ka to wcale z gry interesów państwo 
wych tych krajów, uwarunkowanych 

przez geografię i historię, lecz z tego 

faktu, że w polityce francuskiej wzię 

ły przewagę momenty „ideologiczne“ 
mad politycznywii, że rząd p. Bluma 

  
  

Guido I AA 

Czy tylko „machlojka* 
Uwagi o nowych „„antysemitach' 

P. Jakėb Appenszlak („Pierrot“) 
zamieścił w „Naszym  Przeglądzie“ 
dość dziwny artykulik, zatytułowany 
„Machlojka”. Oto główny ustęp te- 
go artykułu: 

„Pewien młody zwolennik obozu an- 
tyendeckiego tłumaczył mi niedawno, 
że powinniśmy się bardzo cieszyć z po- 
wodu ostatnich przeobrażeń  politycz- 
nych. 

— Nie wiem — mówił — czy pan zau- 
ważył, że ж угма ! 1 & ту Endecji 
mońopol na antysemityzm. Endecja po- 
zbawiona została najsilniejszej broni: 
walka z Żydami przestała być specjalno 
ścią obozu :„narodowego”. Zrobiło się ta 
ką mach lo j kę, że endecy tracą 
głowę. Antysemityzm można teraz do- 
stać wszędzie, w różnych gatunkach. Już 
mi endek nie będzie imponował krzy- 
kiem, że nie spocznie, dopóki nie wyrzuc: 
Żydów. Inni głoszą to samo. Oni za od- 
žydzeniem — my za odżydzeniem, oni 

przeciw pośrednikom, my przeciw pośre- 
dnikom, oni za ewakuacją, my za ewaku- 
acją. 

Tłum przestaje się już orientować, 
czyj to program, Doszło do tego, że na- 
rodowcy konkurują ze sobą, operuiąc 
różnymi gatunkami antysemityzmu. Jest 
więc antysemityzm rasistowski i wyzna- 
niowy, radykalny i konstruktywny, eko- 
nomiczny i ewakuacyjny, bezbolesny z 

wycieńczeniem klijenta i ostry, bojowy, 
łódzki z želaznvm „paragrafem“. czyli 
rurką gazową. Ci, którzy mają babki se- 
mickie, hołdują antysemityzmowi wyzna. 
niowemu. Modny staje się też prośram, 

który wszystko akceptuje z wyjątkiem 
Żydów. 

Gdzie pan się ruszy wszędzie hasła an 
tyżydowskie, Endekom dwoi, troi sie w 
oczach, jakby byli otoczeni lustrami. Pu- 
bliczność nie rozróżnia już granic, dzielą 

cych partie. Endecka forteca antysemi- 
tyzmu otoczona została antysemickimi 
zastępami. Gdzie swój, gdzie przeciwnik: 
nikt już nie wie, Galimatias, Machloika. 
Koniec endeckiego monopolu, Wolny 
handel antysemityzmem. Nie potrzeba 
chodzić po ten towar aż do endeków, 
można go dostać wszędzie, Spadek ceny. 
Udostepnienie idei najszerszym masom. 
Wywłaszczenie narodowców z najwięk- 
sześo ich skarbu. 

Nie będą się już przechwalać wvłączno 
ścią programu antysemickiego. Byt ich 
został podkopanv. Powinniście być z te 
go zadowoleni, Musi pan przyznać, że to 
był chwyt znakomity”, 

Pan Appenszlak krzywi się, oczy- 
wiście, na tę metodę walki z „ende- 
cja“. Ale nie o to nam chodzi. 

Rzeczą bardzo ciekawą jest infor- 
macja p. Appenszlaka, że niektórzy 
ze „zwolenników obozu antyendec- 
kiego", tak ostentacyjnie oświadcza- 
jący się w ostatnich czasach w duchu 
antysemickim, nie czynią tego szcze- 

  

rze, ale uważają to tylko za .„znako- 
mity chwyt w walce z obozem na- 
rodowym. Czyli za. „szwindel”, albo 
„machlojkę”. (Dziwna rzecz, jak prze 
rzucanie się w ostatnich czasach Ży 
dów od używania žargonu do užy- 
wania hebrajszczyzny odbiło się na 
używanej przez nich polszczyźnie. 
Dawniej Żydzi mówili „po polsku'— 
„szwindel'”, co jest wyrazem žargono 
wym. Teraz mówią „po polsku” — 
„machlojka”,, co jest wyrazem he- 
brajskim o polskiej końcówce). 

Pan Appenszlak ma z pewnością 
lepsze informacje. niż my, ze środo- 
wiska „zwolenników. obozu antyen- 
deckiego'. Musimy mu więc wie- 
rzyć — i uznać, że świeżego stempla 
„krwawy antysemityzm” (słowa p. 
Niedziałkowskieśo) niektórvch na- 
szych przeciwników, jest tylko „zna 
komitym chwytem”. 

Słowa p. Appenszlaka modą więc 
służyć za ostrzeżenie dla całeśo spo- 
łeczeństwa polskiego, coraz faśniej 
widząceśo istotę sprawv żvdowskiei 
i coraz .poteżniei ośarnianeśo przez 
ruch antyżydowski, by się nauczyło 
„rozróżniać między postawą antyży- 
dowską szczerą i wynływaijącą z 
przekonania, a obłudną i hedaca tvl- 
ko „chwytem”, służacym do osłabie- 
nia tych, którzy walke z Żydami w 
Polsce rozpoczeli i którzy po dziś 
dzień stoją w Polsce na iej czele. 

A cóż my na informacie n. Apnen- 
szlaka mamv pow'edzieś? Czy mamv 
się tą wiadomością bardzo martwić? 

Niel Wiadomość ła nie martwi nas 
ani troche. Po pierwsze dlatedo, że 
nie jest dla nas żadna niespodzianką 
i że istotne intencje niektórvch świe- 
żo upieczonych „antysemiłów” rozu 
mieliśmy od poczatku bardzo jasno. 

A no wtóre dlateśo. że jesteśmy 
najgłębiej przekonani, iż się „zwolen   

nicy obozu antyendeckiego” w swych 
rachubach zawiodą. Ich „antysemi- 
tyzm' nic a nic nam nie zaszkodzi i 
nie ma najmniejszej obawy, by ich 
„konkurencja” (że użyjemy tego ku- 
pieckiego określenia) mogła wywołać 
zamieszanie wśród mas i „wywła- 
szczyć narodowców z największego 
ich skarbu”. ° 

Natomiast sam fakt, že i oni de- 
klarują się jako przeciwnicy Žydėw, 
oraz że i oni coś tam (mniejsza z tym, 
szczerze czy nieszczerze) usiłują 
przeciw Żydom działać, sprawia, mo 
że wbrew ich istotnej woli, że ruch 
antyżydowski w kraju się rozszerza 
i że pozycja Żydów w naszym kraju 
słabnie. 
Nowy „chwyt” naszych przeciwni- 

ków iich nagła, wykalkulowana 
"skłonność do antysemityzmu, jest 
naszym, i to dużym zwycięstwem. 
To też nie tylko, że się nim nie mart- 
wimy, ale, zapewne ku zdziwieniu ro 
dzimych Makiawelów z „obozu an- 
tyendeckiego”, szczerze się z niego 
cieszymy. 

SĄ TYLKO JEDNE 
A aawsar 2 RYSUNKIEM KOGUTKA 

Pocaru: -WGREMO -WERVOŚM" Łą tei | w JASLĘTAGK 

    

Wielkopolanie -- picnierami 
Nie należy sądzić, że Wielkopolska 

miała łatwą walkę z żydostwem. 

Rząd berliński zaczął jej zaraz po roz 

biorach nadsyłać z Prus i z za Odry 
masy żydostwa, zniemczonego i wro- 
giego polskiej kulturze. W: r. 1773 
Fryderyk III wypędził z Prus wszyst- 
kich Żydów, którzy nie posiadali ty- 

| siąc talarów majątku. W r. 1776 za- 
kazał Żydom mieszkać „po niemiec - 

i kiej stronie Odry” t. j. na zachód od 
tej rzeki. Oczywiście wypędzani Ży - 
dzi udawali się masowo do Wielko - 
polski, na Śląsk ; na Pomorze. Tak to 
Prusy zagarniając drogą rozbiorów 

  

  

Arabowie przerwali strajk w Palestynie ą 

  

dba więcej o interesy „demokracji”, 

niż o interesy Francji, że jest wyzys- 

kiwany i wygrywany przez międzyna 

rodowy ruch komunistyczny. Z natu 

ry rzeczy prowadzi to do grupowania 

się innych państw także na podsta- 

wie „ideologicznej”. 
Ten fakt wszakże wskazuje, że 

dzisiejsza polityka wewnętrzna i zew 

nętrzna Francji jest dziełem jednego 

tylko obozu, że nie odpowiada istot- 

nym wiecznym interesom narodu fran 

cuskiego, pozwala na wyrażenie prze 

widywania, że jest to polityka okre- 

su przejściowego i że wskutek tego i 

jej bezpośrednie następstwa na tere- 

nie międzynarodowym mają także 

chorakter przemijający. 
  

Zmiana układu stosunków wew- 
nętrznych we Francji, która wydaje 

się nam nieunikniona i dość bliska, 

wpływa na położenie międzynarodo- 

we, Gdy bowiem uzyskają przewagę 

czynniki polityczne nad „ideologicz- | 

nymi”, gdy Francja urzędowa prze- 

stanie być heroldem  „demokracji”, 
torującej drogę komunizmowi, wów- 

czas i układ polityczny « w. Europie 

wróci do stanu będącego wyrazem 

gry odwiecznych czynników  wyra- 

stających z geografii i historii. Po- 
wrót ten jest niezbędnym warunkiem 

zarówno rozwuju potęgi i znaczenia 

Francji, jak'i trwałego pokoju w Eu- 

ropie, 5   

zachodnie dzielnice Polski obdarowy- 
wały je równocześnie chorobą żydow 
ską. Polacy: byli bici z dwóch stron: 
przez rząd pruski i przez Żydów. A 
jednak dzisiaj po 150 latach, b. za - 
bor pruski posiada Żydów w minimal- 
nej ilości. Jest to wynik systematycz- 
nej akcji gosoodarczej społeczeństwa. 

Dzisiaj Wielkopolska, pozbywszy 
się w znacznej części nalotu niemiec 
kiego i żydowskiego, wysyła pionie - 
rów polskiego handlu i rzemiosła na 
Wschód, do zażydzonych miast Pol - 
ski środkowej. Powstało w Poznaniu 
specjalne stowarzyszenie pod nazwą 
„Związek Polski”, które organizuje tę 
pożyteczną akcję, Sekretarz Związ - 
ku b. poseł Jan Marweg, przedstawia 
w rozmowie ze współpracownikiem 

„Kultury” St. J. Nowakiem dotych- 
czasowe rezultaty kampanii. Są one 
bardzo pocieszające. 

Pionierzy ogarniają swą działal - 
nością zachodni brzeg Wisły. W Płoc- 
ku np. istnieje już 37 nowych firm 
polskich, zorganizowanych  przez 
Wielkopolan. Są ponadto placówki 
gospodarczo - handlowe  Wielkopo - 
lan w. Kole, Kutnie, Łowiczu, Wielu- 
niu, Częstochowie, Łodzi i t. d. Wiel 
kopolanie ciąśną poza tym do Mało- 
polski Wschodniej i na Wileńszczyz- 
nę. W jednym Złoczowie osiadło ich 
siedmiu. ; 

„Bardzo wielkie zainteresowanie eks- 
pans'ą wielkopolską wykazuje ziemia ra 
domska, te okolice. w których rodzi się 
handel chłopski. Po za Wisłę wyrusza 
pionier tylko na wyraźnie oznaczone i 
zabezpieczone zapotrzebowanie. Cała 
akcja osiedleńcza, i ta bliższa, prawie 
że masowa, i ta 1alsza, sporadyczna, od- 
bywa się zawsze w ten sposób, by nie 
wywoływała niezdrowei konkurencii po 
stronie polskie. Z zasady stanowić ma 
konkurenc'ę tylko dla obcego społe - 
czeństwu polskizmu elementu, głównie 
Żydów”. 

Pionierzy znajdują w miastach ży- 
czliwe przyjęcie. Tworzą przecież 
awanóardę bojową w zdobywczym po 
chodzie do Polski gospodarczo - nie- 
podległej i potężnej. 

  

w Łodzi 
Oddział „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego” 

„Tygod. Politycznego W. D. N.” 
mieści się przy ulicy 

Piotrkowskiej 86, tel. 153-33. 
Załatwia sprawy prenumeraty 

kolportażu i ogłoszeń 

dla dzieci 
i dorosłych ODŻYWCZE ŚRODKI łych 

zawsze świeże na składzie, jak: 
OVOMALTYNA, FOSFATYNA, mleko i 
mączka NESTLE'a, TAPIOKA, HERKULO 
kr, i zagr. KAKAO, CZEKOLADA w blo- 
kach, tabliczkach, proszku. ŁOM CZEKO- 
LADOWY zł. 4.50 za kg. 
T. MARZEC Marszałkowska 89 

PRZEGLĄD PRASY 
ALKAZARCZYCY W R. 1946.» 

Dowcipny felietonista „Il. Kur. 
Содг." р. Tommy daje satyryczny o- 
brazek zatytułowany „Alkazarczycy, 
— wizja przyszłości”. Oto b. kadeci 
Alkazaru urządzają w r. 1946 swój 

zjazd doroczny. 

„Co rok stwierdzano, że ubył ktoś, a 
mimo to, co rok pochód Alkazarczyków 
był większy. W roku 1936 rozdano 520 
legitymacyj związku Alkazarczvków. 
r. 1937 udowodniło swój udział w obro- 
nie Alkazaru jeszcze 221. W r. 1939 by- 
ło ich już półtora *ysiąca. Nie było mia- 
sta bez związku Alkazarczyków (taka 
niewielka Taragona miała ich 120). Nie 
było też lepszej posady, którejby nie o- 
beimował Alkazarczyk. 

Okazało się, że ci, którzy bronili Al- 
kazaru, to nie byli przypadkowo dobra- 
ni ludzie, lecz najlepsi znawcy i na'wy* 
bitniejisze głowy. Być Alkazarczykiem, 
znaczyło się znać na kierowaniu ban - 
kiem, na skomplikowanym ruchu kolejo- 
wym, na wielkim handlu, na wielkiej po 
lityce i ekonomii. 

Nie być Alkazarczykiem, coraz bar - 
dziej oznaczało śmierć cywilną. To też 
nic dziwnego, że lwami Alkazaru byli 
nawet ci, którzy Alkazar szturmowali. 
Lwy ryczały roraz głośniej, że głodne, 
nawet gdy miały po pięć posad, Przyby- 
wała też ilość lwic i Iwiątek Alkazaru. 
Podczas oblężenia urodziły się zaledwie 
dwa lwiątka. Rzeczywistość późnie'sza 
pozwoliła ich naliczyć 185. Jeżeli Alka- 
zarczyk to z pewnością prez?s, lub dv- 
rektor, Alkazarka prezesowa organiza - 
cji, ale tylko tej, która otrzymuje sub - 
wencję państwową. E 

Cud Alkazaru trwał w permanencji. 
Rok w rok odbywały się weryfikace 
Alkazarczyków. W miejsce usuniętych 
przyjmowano podwójną ilość nowych. 
autentycznych. W r. 1946 większością 
głosów uchwalono usunięcie 290 Alka - 
zarczyków, którzy zachowywali się 
prowokuiąco. Niektórzy twierdzili, iż to 
są właśnie prawdziwi Alkazarczycy, ca 
oczywiście było haniebnym oszczer - 
stwem”. 

Smak tej satyry polega na tym, że 
napewno Alkazarczycy nie każą so = 
bie za swój patriotyzm płacić potrój= 
nymi posadami, że nie będą się uwa* 
żać za powołanych do kierowania ban 
kami państwowymi, kolejami, woje- 
wództwami, ambasadami, zarządami 
miast ; t.p. Prawdziwe bowiem bo - 
haterstwo jest bezinteresowne i dume 
ne. 

CO STWORZYŁ NAPOLEON 

O największym z dyktatorów napi* 
sał ostatnio wielkie dwutomowe dzie 
ło profesor Sorbony, członek Aka* 
demii, Ludwik Madelin. Znakomity 
historyk tak rozmiłował się w swym 
przedmiocie, że przygotowuje obec- 
nie dużą, w sześciu tomach, historię 
Konsulatu ; Cesarstwa. 

Ponadto wydał w tych tyśodniach 
monografię pod krótkim tytułem „Na 
poleon“. 

Madelin jest — jak przewažna 
część historyków francuskich, Miche= 
let, Vandal, Sorel i, t. 4. — šwiet- 
nym stylistą i jego książki czyta się 
jak najbardziej zajmujące romanse. 
jeóo „Napoleona” zdaje sprawę w 
„Kurį. Warszawskim prof. Stroński; 
zatrzymując się zwłaszcza nad dzie 
łami Konsulatu, który był najlepszym 
rządem, jaki kiedykolwiek miała 
Francja: 

  

„Powstaje wtedy, w ciągu nie wielu mie< 

sięcy, obok nowego ustroju państwa, cały 

nowy zarząd kraju z podziałem na prefek* 

tury i podprefektury, sądownictwo z nie* 

usuwalnością sędziów, nowa skarbowość a 

Bankiem Państwa, co wszystko, poprzea 

siedem przewrotów politycznych we Fran* 

cji 19-go wieku, jednak... trwa do dziś dnia. - 

Jeszcze głębiej sięgała odnowa społecz= 

no-duchowa kraju. 

Przede wszystkim pojednanie: w r. 1800 
dopuszcza powrót, z pośród 110 tys. wy= 
chodźców politycznych, 52 tysięcy, a w r. 

1802 wszystkich pozostałych, Potem znies 

sienie zasady równości z dążnością równa" 

nia w dół: ustanawia odznaczenie Legii Ho- 

norowej. Wreszcie otwarcie kościołów od 
stycznia 1800 i Konkordat z lipca 1801, bo 

słowa jego w tej dziedzinie głoszą: nie ina 

społeczeństwa - bez moralności, a morale 

ności nie ma bez religii,” 

Warto czytać książki o Napoleonie 
by zrozumieć, czem była dyktatura 
Pierwsześo Konsula. Nie były to rzą* 
dy jednej partii ale rządy prawdziwie 
narodowe. Mussolini i Hitler są wiel- 
bicielami Napoleona, ale tego co zro* 
bił Pierwszy Konsul, jeszcze nie do* 
konali: nie stworzyli zgody we* 
wnętrznej, 

Polskich stosunków nawet wspó 
| minać nie można w związku z tym 
i tematem. С 
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Stanowisko rewidentėw 
spółdzielczych 

Gdyby przedstawiciel innej społe- 

czności, nprz. Anglik, wejrzał w ar- 

kana naszego życia codziennego, ude 

rzyłoby go zjawisko nieufności jakie 

aparat państwowy odczuwa w stosun 

ku do obywatela kraju. 

To zjawisko nieufności ma częścio- 

wo swe źródło w tym, że nasza ad- 

ministracja przejęła „nastawienie“ 

do społeczeństwa od zaborców, z na- 

tury rzeczy co najmniej nieufne, ježe- 

li nie wprost wrogie. 

Wzajemną nieufność zawdzięcza- 

my teź zapewne obecności Żydów: 

Żydzi wyzyskując, oszukując gojów, 

€0.uważane jest za zasługę wobec 

ich Jehowy, zaszczepiali nam dobro- 

dusznym aryjczykom swe wstrętne 
wady. 

Nieufność do innych przeniosła się 

I na wieś; widzimy to w stosunku 

jednego wieśniaka do drugiego, ba 

nawet w stosunku organizacji do 

swych członków. 

To samo mamy obecnie nawet w 

spółdzielczości: gdy dawniej mieli* 

Gmy „związki spółdzielni” lub „patro 

naty spółdzielni”, obecnie w pow* 

szechnym użyciu przeważa nazwa 

związku rewizyjnego; co jest zadoku 
mentowaniem, žė rėwidowanie spol- 

dzielni jest głównym celem istnienia 
związku. 

W dawnym rozumieniu związków 

spółdzielni punkt ciężkości leżał w 

doskonaleniu pracy samych człon* 

ków i wybranych przez nich władz, 
a „rewident” był przede wszystkim 

kolegą, bardziej doświadczonym w 

technice pracy gospodarczej. Gdy za 

częło się masowe zakładanie na wy- 

Kścigi nowych spółdzielni, bez śrun- 

townego przygotowania na miejscu, 

a po tym wtłaczanie w te spółdziel- 

mie kredytów państwowych, musiał 
się obniżyć poziom tego zdrowego 

w swym założeniu ruchu. 

Wówczas rozpoczęty się wołania o 
prokuratora, o wzmocnienie nadzoru 

nad rewidentami, jak gdyby oni byli 

głównymi winowajcami upadku spół- 

dzielni. 
Ustawa spółdzielcza, zmieniona w 

takiej atmosferze musiała uczynić sa- 

mego rewidenta sędzią śledczym, 

prokuratorem, a nie tylko ostrożniej 

szym jeszcze buchalterem; przecież, 

aby nie być pociąśniętym do odpo- 
wiedzialności za możliwe przeocze- 
nie jakichś niedokładności lub nie- 
porządków w spółdzielni, rewident 
może sam stać się bardzo podejrzli- 

wym. Kto jest podejrzliwy — nie mo 
Iže zjednać sobie serca drugiej strony. 

Tak wytwarza się ta przykra at- 

mosfera, którą — jak można sądzić z 

podanego wczoraj komunikatu PJ 

IA —Związek Spółdzielni Rolniczych 

1 Zarobkowo - Gospodarczych chce 
uzdrowić. Czy jednak wybrał właści 

wą drogę — drogę konferencyj z re- 

widentami? Czy same te konferencje 
wystarczą? 

Co w rozumieniu samych stowa- 

tzyszonych w spółdzielniach jest ce- 

lem związku? Niewątpliwie samo- 

pomoc w doskonaleniu swej pracy 
drogą wymiany doświadczenia. 

Jeżeli do tej współpracy przyciąga 
się ludzi z poza samych spółdzielni, 

ło oni muszą również wnieść do- 

świadczenie w pracy gospodarczej. 

Już obszerniejszy zakres ma zrze- 

szenie, związek spółdzielni, lecz 

doświadczenie pracowników musi 

być wszechstronniejsze i głębsze. 

Doświadczenie takie tym szybciej 

się nabędzie, im celowsze i grutow- 

niejsze będzie przygotowanie teore- 

tyczne szkolne. Z reguły powinno to 

być przygotowanie handlowe uzu- 

pełnione ewentualnie innymi pomoc- 
niczymi gałęziami wiedzy. 

Jak naturalną jest rzeczą, że np. 
kandydat na organistę kształcić się 
będzie nie w szkole handlowej, lecz 
w konserwatorium muzycznym, tak 
samo kandydat na rewidenta powi- 
nien się przygotówywać nie na chó- 

rze kościelnym, ale w szkole han- 
dlowej, chyba, że będzie tylko „kali- 
kował” (ale do tego można znaleźć 
tańszego fachowca), a w klawisze u- 
derza kto inny, 

Oczywiście mogą być nieliczne wy 
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jątki, ale nie każdy jest Wawrzynia- 
kiem lub Paderewskim, więc lepiej 
nie ryzykować i odrazu szukać we 
właściwym środowisku, gdzie rachu- 
nek prawdopodobieństwa pozwala 
prędzej oczekiwać znalezienia odpo- 
wiedniego kandydata. 

„ Spółdzielczość powinna być uzbro- 
jona w wiedzę nie gorzej od przedsię 
biorstw indywidualnych, a gdy te 
kształcą sobie pracowników w zawo- 
dowych szkołach handlowych, spół- 
dzielczość powinna robić to samo. 
Aby przyciągnąć ludzi do pracy w 
charakterze rewidentów, to musi być 
mniejszy przedział niż jest obecnie 
między rewidentami a Zarządem 
Głównym Związku Spółdz. Roln. i Za 
rob.-Gosp., poczynając od uposaże- 
nia, a kończąc na poglądach na naj- 

  

  

bardziej podstawowe zagadnienia 
polskiego społeczeństwa. 

Rewident spółdzielczy musi być 
przede wszystkim dobrym iachow- 
cem, griniownie przygotowanym i 
sumiennym. Dla tego pewien lekce- 
ważący ton przymiotnika „sumien- 
ny” w określeniu cech dobrego rewi- 
denta w komunikacie jest bardzo 
dziwny, bo tej sumienności trzeba o- 
czekiwać u nas przede wszystkim. 
Ileż to w Polsce mamy ludzi, którzy 
podejmują. się obowiązków przekra- 
czających ich przygotowanie i zdolno 
ści i z tupetem narzucają swoje zda- 
nie innym. To jest właśnie dowodem 
braku sumienności. 

Do położenia rewidenta trzeba 
jeszcze powrócić. 

J. Nawrot. 

Osłabienie franka francusk'ego 
Najważniejszym wydarzeniem na 

giełda: h walutowych tyło raptowne 
osłabienie franka irancuskiego. O- 
słabienie to wyraziło się na giełdzie 
paryskiej w zwyżce prawie wszyst- 
kich walut obcych. W szczególności 
notowano: Nowy Jork 21.54 i pół, 
Londyn 105.50, Zurich 494.25, Berlin 
865, Belgię 363.00. 

Na giełdzie w Zurichu Paryż o- 
słabł z 20.25 i trzy czwarte do 20.22 i 
pół. W Londynie notowano dewizę 
na Paryż 105.35, o godz. 14-ej zaś 
105.54. 

Zaznaczyć należy, że na giełdzie 
londyńskiej inne dewizy nie wykaza- 
ły poważniejszych zmian, to też na- 
leży mówić raczej o zniżce franka, 
nie zaś o zwyžce funta. Stosunkowo 
najwięcej solidarności z frankiem wy 
kazał frank szwajcarski, solidarność 
ta nie wyraziła się jednak poważniej 
szvmi zmianami kursu. 
W notowaniach terminowych no-   

towano w Paryżu funt z reportem 
1-miesięcznym w wysokości 0,38, 
3-miesięcznym zaś — 1.37; w Londy- 
nie notowano frank fr. z reportem 
1-miesięcznym 0.43, .3-miesięcznym 

zaś 1.43, Wysokie stopy reportu w 

Paryżu i deportu w Londynie świad- 

czą o dość  pesymistycznej ocenie 

przzezłości waluty francuskiej. 
Osłabienie franka, jakkolwiek wy- 

stępowało już od. pewnego czasu, 

tłumaczone jest wzmożoną podażą 
waluty francuskiej w związku z nie- 

pewną sytuacją polityczną, która mo 

že ewentualnie znaleźć wyraz na od- 
bywającym się właśnie dorocznym 
kongresie radykałów w Biarritz. 

Zaznaczyć należy, że deprecjacja 
franka franc, w. chwili obecnei wvno 
si prawie ściśle 30 proc. i że do dol- 
nego parytetu ustawowo przewidzia- 
neóo pozostaje jeszcze dość poważna 
marża, 

Raty na 3-proc. Pożyczkę Inwestycyjną 
| będą przyjmowane, opieszałym zaś sub- Ostateczny termin przyjmowania 

przez placówki subskrybcyjie wpłat ra 
talnych za subskrybcję 3-procentowej 
premiowej Pożyczki Inwestycyjnej  u- 
pływa z dn. 5 listopada rb. Po tym ter- 
minie wpłaty > tytułu subskrybcji nie 

  

skrybentom grożą. rygory, przewidziane 
w warunkach subskrybcji. 

Subskrybenci, którzy uiścili całą na- 
lężność, powinni zglosic się do właści - 
wych placówek po odbiór obligacji, 

  

Wzrost obrotów | 
w handlu šwiatowym 

GENEWA (PAT). Statystyka Ligi 
Narodów wykazuje w roku bież. w po- 
równaniu ż rokiem ub. tendencję wzra- 
stającą w handlu światowym zarówno 
po stronie importu, jak i eksportu. Im- 
port światowy w ciągu 8 miesięcy rb. 
wyniósł 8.031 miln. dol. w złocie, t. j. o 
655 miln, dol. w złocie więcej w po- 
równaniu z analogicznym okresem cza- 
su r. ub, Eksport światowy w okresie 
sprawozdawczym był większy o 619 
miln. dol. w złocie i wynosi 7.519 miln. 
dol; w złocie. 

Należy zaznaczyć, że liczby te nie u- 
E L CÓRCE 

W 
SWĘDZENIU CIAŁA 

1 wszelkich o skór- 
ny 

stosuje się KREM 

LAIJN-AGE" 
kosmetyk usuwający w: 
naskórka tak u jA. | 

jak i u dzieci, 

  

  

Zw'erzeta gospodarsk e 
w Polste 

Stan pogłowia zwierząt gospodar - 
skich w Polsce przedstawia się na dzień 
30 czerwca 1936 r. nast.: koni posiada - 
liśmy ogółem 3.023 tys. szt. (najwięcej w 
woj. wołyńskim), bydła rogatego 10.167 
tys. szt. (najwięcej w woj. lwowskim), 
trzody chlewnej 7.055 tys. szt. (najwię- 
cej w woj. lubelskim), owiec 3.020 tys. 

szt. (najwięcej w woj. wileńskim), kóz 
378 tys. (najwięcej w woj. poznańskim). 
NY/szystkie gatunki wyżej wymienio - 
nych zwierząt wykazują dość poważny 
wzrost, przy czym, co jest bardzo cha - 
rakterystyczne, najwięcej przybyło nam 

koni. 

Bezpieczeństwo pracy 
w przemyśle 

Akcja zorganizowania służby bezpie- 

czeństwa pracy w przemyśle polskim 

objęła obecnie najliczniejsze w Polsce 
przedsiębiorstwa średnie i drobne. 

Na inauguracyjnym zebraniu komisji 

bezpieczeństwa pracy, powołanej przez 

zarząd centralnego związku średniego i 
drobnego przemysłu, aprobowano plan 
tej akcji. M. in. postanowiono urządzić 

kursy instrukcyjne z tej dziedziny dla 
przemysłowców i ich pracowników, 

  

Zjazd spółdzie'ców okr. lwowskiego 
Odrzucenie tez socjal stycznych. — 

Spółdzielnie stają do walki o spolszczenie 

Jak już pisaliśmy, prof. Rapacki, | 
będący dyrektorem Związku Spół- 
dzielni Spożywców „Społem'' ogłosił 
na zjeździe tej organizacji program 

gospodarczy, zalecający socjalizację 
i etatyzację życia gospodarczego. 
Program ten obecnie jest dyskutowa- 
ny na poszczególnych zjazdach okrę- 
qowych. ' 

W niedzielę 18 b. m. odbył się taki 
zjazd dla okręgu lwowskiego w Bo- 
rysławiu, w Domu Robotniczym. 
Sprawa tego programu spowodowała 
silne zainteresowanie spółdzielców 
małopolskich, co znalazło swój wy- 
raz w wyjątkowo dużej frekwencji 
delegatów, bo na 17 spółdzielni two- 
rzących Radę Okręsową przypadło 
aż około 60 delegatów. 

Osią obrad był oczywiście wspo- 
mniany „program“. Czynniki socjali- 
styczne, reprezentowane przede 
wszystkim przez dyrektora oddziału 
lwowskiego Związku p. Chrystow- 
skiego postawiły sobie za ceł przefor 
sować rezolucję, opowiadającą się 

za programem p. Rapackiego, nato- 

miast żywioły narodowe i umiarlo- 

wane, reprezentowane przez członka 
Rady Okręgowej p. K. Tychotę prze- 
ciwstawiły sie bezwzclędnie uznaniu 
programu p. Rapackiego za program 

Związku, uzasadniając swe 

stanowisko tym, że prośram ten, be- 

dący wyrazem socjalistycznej doktry 

  

gotówce 
Spłata zaległości podatkowych 

Ordynacja podatkowa przewiduje częścio- 

we umorzenie zaległości podatkowych pod 

warunkiem zapłacenia pozostałej części za- 

ległości jednorazowo lub w ratach. 

Ministerstwo skarbu wyjaśniło, że spłata 

mie umorzonej części zaległości może być 

dokonana tylko w gotówce a nie w papie- 

rach wartościowych i nie w świadczeniach 

w naturze. Tylko w wyjątkowych wypad- 

kach może być przyznane prawo poza g0- 

tówkowej regulacji nie umorzonej części 

zaległości. (pr 

* 

  

ny gospodarczej, siłą rzeczy ma cha- 
rakter wybitnie polityczny, a wobec 
obserwowanego bankructwa świato- 
poglądu materialistycznego, wprowa 
dzanie jego w szeregi spółdzielcze 
czyni spółdzielczość polską czynni- 
kiem przeciwstawnym dążeniu Naro 
du polskiego do wyzwolenia się go- 

spodarczego. Za tym należy dopatry- 
wać się we forsowaniu na teren spół- 
dzielczy tego programu jakichś wpły 
wów obcych, nie mających nic wspól 

ne$o z narodowo świadomą polsko- 
ścią, a raczej dążących ic pogłębie- 
nia rozkładu ideowećo zdrowej, naro- 
dowej myśli spółdzielczej. 

Jeden z mówców, p. G. Gładysie- 
wicz, w sposób rzeczowy i poważny 
wykazał tendencyiność tego prosra- 
mu, który poruszając w swojej argu- 
mentacji zaśadnienia socjalne i mo- 
ralne, nie chciał dojrzeć najważniej- 
s2e60 zaśadnienia ekonomiczno - So- 
cialneóo jakim jest kwestia żydow- 

ska. Wreszcie p. prof. Dekański, zna 
ny dz'ałacz spółdzielczy na teren'e 
lwowskim (nawiasem mówiąc piłsud- 
czyk) w świetnym przemówieniu. o- 
peruiąc cytatami pisarzy spółdziel- 
czych, a nawet sameśo p. Ranarkie- 
60 z przed dwu lat, wykazał brak fa- 
kieóokolwiek zwiazku osłoszoneóo 
nrośramu ze snółdzielczością. a tvm 
bardziej z interesem narodowym nn!- 
slim. a nawet donatrzył sie zdrady 

1 tak mocno sociaKzułącei ideolncii 
snółdzielczości integralnej, której hoł 
dnie „Snołem”. 

Socialiści m'mo liczebnei przewaci 
nie wiele mieli do powiedzenia wo- 
bec słuszności zarzutów, ośraniczyli 
się też w dyskusji do frazeolośii i po- 
woływania się na autorytet p. Rapac 
kieśo. ь ' 
W słosowanin rezolucia sacialisty- 

czna mnadłą wiekszościa słasów. a 
"chwalona została reznt"cia Radv O- 
kredowei. 6runtownie 

  

handlu I przemystu 
Borysław, w październiku. 

konieczność programu w życiu gospo 
darczym Państwa, opartego na za- 
chowaniu własności prywatnej, chrze 
ścijańskiej sprawiedliwości społecz- 
nej, zrozumieniu interesu narodowe- 
go i zdrowej strukturalnej formie, któ 
rą daje spółdzielczość, 

Rezolucja odrzuca tezy programo- 
we p. Rapackiego, jako nie odpowia 
dające wyżej postawionym wymaga- 
niom. 

Okazało się za tym, że doły spół- 
dzielcze mają lepsze wyczucie intere 
su narodowego i że postępujące u- 
świadomienie narodowe paraliżuje 
wybitnie rozkładową robotę marksi- 
zmu, który dotychczas niepodzielnie 
rządził w całym Związku „Społem”. 

Dalszy ciąg obrad wykazał duży 
wpływ akcji antyżydowskiej na oży- 
wienie rozwoju spółdzielczości pol- 
skiej, stwierdził też pogłębiającą się 
anarchię w życiu gospodarczym, po- 
wodowaną przez Żydów. W zrozu- 
mieniu ważności zagadnienia žydow- 
skiego deleśaci doszli do wniosku, 
że — nie negując swoich założeń ide- 
olosicznych—w obecnej chwili spół 
dzielnie spożywców maią obowiązek 
w jednym szereśu z polskim kupcem 
prywatnym wziać udział w walce go 
spodarczej z Żydami, 

—: 

Zalesien'e n'eużytków 
na Podolu 

W Tarnopolu odbyła się konferencja 
przedstawicieli władz państwowych, 
samorządu terytorialnego i gospodar - 
czego w sprawie zalesienia w ciągu 
najwyżej 10 lat wszystkich nieużytków 
na Podolu, o obszarze 9 tys. ha. 

Poza znaczeniem gospodarczym, 2а - 
lesienie terenów na Podolu zwłaszcza 
południowym, przyczyni się do zmiany 

nponrawiona , krajozbrazu. Jak. wiadomo, południowe 

przez p. Dekańskiego, stwierdzająca | Podole jest terenem bezleśnym:   

względniają obrotów Włoch zagranicą 
ze względu na brak oficjalnych notowań 
tych danych przez Włochy. 

— 

Gieldy pieniežne 
Notowania z dn. 22 października 1936 r. 

DEWIZY 

Holandia 286.70 (sprzedaż 287.40, kup 
no no, Berlin (sprzedaż 212.78, kup- 
no 211.94); Bruksela 89.55 (sprzedaż 
89.75, kupno 89.37), Gdańsk (sprzedaż 
100,20, kupno 99.80); Kope 116.20 
e 116.49, kupno 115.91); Helsing 
ors (sprzedaż 11,50, kupno 11.44); Loń- 
dyn 26,02 (sprzedaż 26,09, kupno 25.95); 
i Jork 5.31 i jedna ósma (sprzedaż 

5,32 i trzy ósme, kupno 5.29 i siedem ós- 
mych); Nowy Jork (kabel) 531 i trzy ós- 
me (sprzedaż 5,32 i pięć ósmych, kupno 
5.30 i jedna ósma); Oslo (sprzedaż 130.98 
kupno 130.32); Paryż 24.65. (sprzedaż 
24.71, kupno 24.59); Praga 18,80 (sprze- 
daž 18,85, kupno 18,75); Sžtokholm 
134.20 (sprzedaż 134.53, kupno 133.87)! 
Zurych 122,15 (sprzedaż 122.45, kupno 
22 Wiedeń a 99,20, kupno 

sj 

  

,80); Montreal (sprzedaż 5,31, kupno 
5,28 i pół); Mediolan 28,05 (sprzedaż 
28,15, kupno 27.95); Marka niemieck . 
srebrna (sprzedaż 127.00, kupno 120.00). 

PAPIERY PROCENTOWE 
7 с;]гос. požyczka stabilizacyjna 472.50 

(odcinki po 500 dol.) 477,50, wartość ku- 
pan“ bieżącego 9/41 zł.; 3 proc. pożycz- 

a premiowa inwestycyjna I em. 66,00, 
II em. 67,00; 3 proc. pożyczka premiowa 
inwestycyjna seriowa em. 84,00; 4 
roc. Poor pożyczka premiowa do 
arowa 49,00; 5 proc. konwersyjna 52,75; 

6 proc. pożyczka dolarowa 76,50 (w 
proc): 8 proc. L. Z. i obligacje Komun. 
anku gospodarstwa krajoweśo po 94,00 

(w proc.); 7 proc. L. Z. i obligacje Ko- 
mun, Banku gospodarstwa krajowego po 
83,25; 8 proc, L. Z. Banku R 4.00; 
7 proc. L. Z. Banku rolnego 83,25; 5 i pół 
proc. L. Z. i obligacje Komun, Banku go 
spodarstwa krajowego po 81,00; 8 proc. 

„ Z, Tow. kred. przem. z funt. 91,75 
(w proc.); 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
seria V 47,50 — 48,00; 4 i pół proc. L, Z. 
Pozn. ziemstwa kred. seria K 45,25 
(drobne), seria L 42,75; 5 proc. L. Z. War 
szawy (1933 r.) 55,50 — 55,75; 4 i pół 
proc. obliśacje Warszawy 6 em, 42,00; 
6 proc. obligacje m. Warszawy 6 em. 
56.50, 8 i 9 em. 53.00. 

KCJE 
Bank Polski 111,50; Puls 80.00; Warsz, 
ow. fabr. cukru 31,50; Węgiel 16.50; 

Liloop 15.75 — 15.25 — 15.50; Norblin 
PA Šiaradliorios 37,50; Haberbusch 

Tendencja dla dewiz mocniejsza, dla 
pożyczek niejednolita, dla listów zastaw 
nych mocnieisza, dla akcyj przeważnie 
słabsza. W obrotach prywatnycł : 4 proc. 
pożyczka konsolidacyjna (śrubsze] 51,00 
— 51,25, (drobnieisze) 50.00. Pożyczki do 
larowe w obrotach prywatnych: 8 oroc. 
pożyczka z r. 1925 ppanc 72.15 
— 78.00 (w proc.); 7 proc. pożyczka Йа> 
ska 67.00 (w proc.); 7 proc. pożyczka m. 
Warszawy (Magistrat) 66,88 — 66.50 — 
66.75 (w proc.) 

Giełda zbożowa 
Notowania z dn. 22 października 1936 n. 

Ceny rozumieją się za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w la hurto 
ładunkach wagonowych za gotówk 
Kursy ustalone na podstawie cen diet 
dowych. 

Pszenica jednolita 748 gl, 27,75 — 
28,25; Pszenica zbierana 735 gl. 27,25 — 
21,75; Żyto a 106-712 gl. 18,50 
— 18,75; Żyto LI standart 681 ch 18,25 — 
— 19,25; Żyto I standart 69. Lo 
18,50; Owies eksportowy 47 śl. 
18,25 — 18,50; Owies I standart 460 śl. 
17,75 — 18,25; Owies II standart 435 gl. 
17,25 — 17.75; Jęczmień browarny 6' 
684 gl. 26,50 — 27,50; Jęczmień 673-678 
gl. 23,00 — 23,50; Jęczmień 649 ŚL 22,25 
— 22,75; Jęczmień 620,5 gl. 21,50 — 
21.75; Groch Powy 20,00—21,00; Groch 
Victoria 27,00 — 30.00; Wyka 19,50 — 
20.50; Peluszka 21.00 — 22.00; Łubin 
nieb eski 9.00 — 9.50; Łubin żółty 13.00 
— 13,50; Rzepak zimowy i letni 44,50 — 
45,50; Rzepik zim. 41,50—42,50; Śiemię 
lniane basis 90 proc. 37,50 — 38,50; Ko- 
niczyna czerw. sur, bez gr. kanianki 95,00 
110.00; Koniczyna” czerw. bez kan. o 
czyst. 97 proc. 125,00 — 135,00; Koni- 
czyna a OWA — c: Ko- 
niczyna biała bez kan. o czyst. proc. 
135,00 — 150,00; Mak niebieski 67,00 — 
69,00; Ziemniaki jadalne 4.00 — 4,50; 

ака pszenna gat. i — wyciągowa 0—20 
ER 44,00 — 45.00; Mąka psz. gat. 1-A 
—45 proc. 43,00 44,00; Mąka psz. gat. 

1,00 — 42,00; Mąka psz. gat. 
I-C 0—60 proc, 40,00 — 41,00; Mąka psz. 
gat. I-D 0—65 proc. 39,00 — 40,00; Mąka 
Mi at. II-A 20-55 proc. 38,00--39.00; 

ka psz. gat. II-B 20—65 proc. 36,00 — 
38,00; Mąka psz. gat. 1I-C 45—55 — — 
— — —,; Mąka psz. gat. II-D 45—%65 pr. 
33,00 — 34,00; Mąka psz. gat. II-E 55— 
60 Prz ————— ; ka psz. gat. 

II-F 55—65 proc. 32,00 — 33,00; Mąka 
Ra gat, 11-G 60—65 proc. 31,00 — 32,00; 

аКа psz. gat. III-A 65—70 proc. — — 
— — —;Maka Ė gat. TT 
—-———— ;Mąka psz. pastewna 
— 22,00; Mąka psz. o 0—95 = 
— — — — —; Mąka żytnia „wyciągo- 

roc. 29,00 — 30,00; a 
Mh gat. 1 0—50 proc. 29,00 — 30,00; 

аКа 2у!. gat, I 0—65 proc. 28,00—29,00; 
Mąka 4: gat. II 50—65 proc. 23,50 — 
24,50; Mąka żyt, poślednia ponad 65 pr. 
16,75 — 17,25; Otręby psz. grube przem. 
stand, 14,00 — 14,50; Otręby sz. średn. 
przem. stand. 13,00 — 13,50; Otręby psz. 
m przem. ZE — 1350; 

żytnie przem. stand. 12,75—13.25; 
Makuchy Iniane 20,50 — 21.00; Makadhę 

oi 3125 tom ny t tonn, w tem żyta 
287 tonn. Usposobienie spokojne, > 

a



  

Kronika wileńska 
JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 

Rano mglisto lub chmurno, miejscami 

dżdża. W ciągu dnia naogół dość pogodnie. 
Nocą gdzieniegdzie przymrozki, dniem. 

temperatura do 12 st., w górach nieco po- 
wyżej zera. 

Słabe wiatry miejscowe. 

Z MIASTA, 
Uporządkowanie cmentarzy 

przed Wszystkimi Świętymi, — Wi 
związku ze zbliżającym się Dniem 
Zadusznym, z polecenia władz du- 
chownych przystąpiono do uporząd- 
kowania icmentarzy wileńskich. (h) 

— Lustracja hal targowych, jatek 
i piekarń, Dnia 23 b.m. starosta 
grodzki Wielowieyski, w towarzy-   stwie komendanta P, P, Wilna i leka- 
rza grodzkiego, ldokonał lustracji hal | 
targowych, jatek mięsnych i piekarń. 
Wypadków nieujawnienia cen i bra- 
ku cenników nie stwierdzono. Ujaw- 
niono natomiast braki natury sani- 
tarnej. W związku z tym, starosta 
wydał na miejscu właściwe zarzą- 
dzenia. Jednocześnie za drobniejsze: 
uchybienia winnych ukarano dolraž- 
nymi mandatami karnymi, za poważ- 
niejsze zaś uchybienia winni zostaną 
pociągnięci do surowej odpowiedzial- 
ności karnej. 

   SA DYNI codziennie inną,aobrą zupę 
     

SPRAWY MIEJSKIE. 
— Okėlniki prezydenta miasta. 

Pręzydent miasta dr. Maleszewski, 
wydał 2 okólniki w sprawie punk'tu- 
alnego przychodzenia do biur pra- 
cowników i szybszego załatwiania 
spraw samorządowych. Wi związku 

.z łem, założona została księga obec- 
„ ności, która punktualnie o 8 rano co- 
dziennie będzie przedkładana w biu- 
rze personalnym do kontroli. (h) 

SPRAWY KOLEJOWE. 
, — Konierencja w sprawie zimo- 

; wego rozkładu jazdy pociągów. Dnia 
26 b. m. w Katowicach odbędzie się 
mięjdzypolska |konferencja kolejowa, 
poświęcona zimowemu rozkładowi 

'jazdy. Z ramienia Wileńskiej Dyrek- 
cji Kolejowej na konferencję wyje- 
chał kierownik działu pasażerskiego, 
p. Szreders. (h) 

SPRAWY AKADEMICKIE. 
— Akademickie Koło Misyjne 

% je do wiadomości, że Hn. 25 bm. 
odbędzie się inauguracyjne zebranie, 
poprzedzone Mszą św. o godz. 9 w 
kaplicy O.O. Jezuitów (Wielka 64). 
Obecność członków obowiązkowa. 
— „Sobótka** w Ognisku Akade- 

mickim. Bratnia Pomoc Pol. Miłodz. 
Alkadem. U.S.B. w dn. 24.X. 36 r. 
w salonach Ogniska Alkademickiego 
(ul. Wielka 24) urządza ,„Sobótkę ta- 
neczną”. Początek pląsów: o godz. 
21 min. 30. * 

SPRAWY SZKOLNE. 
— Dzień Zaduszny wolny od za- 

jęć szkolnych. Władze szkolne: wy- 
dały zarządzenie, iż w dniu 2 listo- 
pada. r. b., jako w dniu Zaduszek, w 
szkołach powszechnych, średnich i 
zawodowych zajęć ne będzie. (h) 

KRONIKA POLICYJNA. 

7. Kradzież zegarka, W dniu 22 bm., 

w Czasie. nieobecności domowników, skra- 

dziono z mieszkania Marii Borysewiczowej 

(zauł, Dobroczynny 3) zegarek złoty i różne 

klucze, ogólnej wartości zł. 110. Sprawcy 

dostali się do mieszkania, po otwarciu 

drzwi podrobionym kluczem. . 

— Agresywny właściciel - żyd wyrzuca 

lokatora z mieszkania. Niemiła przygoda 
spotkała Józefa Żmujdzina, współlokatora 

mieszkania, należącego do żyda Jankiela 

Ozika (Poznańska 25). Mianowicie, podczas 

niecbecności Žmujdzina — Ozik powywra- 
cał jego rzeczy i w ten sposób usunął loka- 

tora z mieszkania. Poszkodowany Żmujdzin 

zwrócił się do policji ze skar$ą na agresyw- 

nego i bezczelnego żyda. (h) 
— Areszt za porzucenie dziecka. Z pv- 

lecenia władz, aresztowana została Broni- 

sława Borożkówna, zam. w domu noclegc: 

wym przy ul, Żydowskiej 10, za porzucen:e 
dziecka na ulicy. (h)   | tanecznej. 

WYPADKI. 
— Dwa wypadki nagłego ataku szału, 

Wiczoraj w Sądzie Grodzkim, po wydanym 

wyroku skazującym, uległa nagłemu atakowi 

szału Stanisława Dobrzańska z N. Wilejki. 
Do furjatki wezwano lekarza i służbę sani- 

tarną, która zdołała furjatkę uspokoić, 

Drugi wypadek zdarzył się ul. Antokoi- 

skiej 39, gdzie dostał ataku szału 34-letni 

Sergiusz Domidiuk. Furjat pobił dotkliwie 

żonę, zdemolował mieszkanie a następnie 

powybijał wszystkie szyby w oknach. Sza- 

leńca obezwładniono i umieszczono w szp'- 

talu. (h) 

— Przygnieciony furą, Podczas ładowa- 
nia towarów przygnieciony został furą K. 

Liwo (Rydza Śmigłego 42), który uległ zła- 

maniu żeber, Liwo odwieziony został do 
szpitala żydowskiego. (h) 

Teatr | muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulance, Dzisiaj 

i w niedzielę o godz. 8.15 w. powtórzenie 

nowości repertuaru, o nadzwyczaj interesu- i 

jących współczesnych zagadnieniach emo- 

cjonującej sztuki W. Wernera „Ludzie na 

krze* w wykonaniu premierowej obsady 
zespołu @ pp. Masłowską, Niedźwiecką, 

Szpakiiewiczową, Zmijewską, Czengery, Mro 
żewskim, Rewkowskim, Surową, Szczawiń- 

skim, Staszewskim, Zastrzeżyńskim, w re- 

żyserii Wł. Czengery, jednocześnie odtwór- 

cy głównej roli, w oprawie dekoracyjnej W. 

Makojnika, Ceny miejsc zwyczajne, udzie- 

lone zniżki ważne, 

— Niedzielne popołudniowe  przedsta- 
wienie po cenach propagandowych, wypełni 

wspaniałe widowisko W. Rapackiego (ojca) 

„Bogusławski i jego scena”, które ukaże się 

w bież. sezonie już po raz ostatni, 

— Teatr Muzyczny „Lutnia”*, Występy 
Elny Gistedt. Ceny specjalnie zniżone, 
Wprowadzona z dniem wczorajszym reforma 

cen, wpłynęła wybitnie na frekwencję pu- 

bliczności. Dziś polska op. F. Gordon „Yacht 
miłości' z Elną Gistedt na czele. 

— Popołudniówka niedzielna w „Lutni* 
Jutro po cenach propagandowych grana bę- 

dzie op. Falla „Słodki kawaler" po raz 

ostatni w sezonie. 

— „Eugeniusz Oniegin* w  „Lutni”, 
Opera P. Czajkowskiego „Eugeniusz Onie- 

gim" pod batutą znakomitego kapelmistrza 

W. Bierdiajewa, z udziałem wybitnych ar- 

tystów opery warszawskiej: Mossakowskie- 
go, Dobosza, Cywińskiej, Terrenkoczy i in. 

grana będzie dwukrotnie 29 i 30 b. m. na 

scenie teatru „Lutnia”. 

— Teatr Lit. - Art. „Nowości*. Dziś 

przedostatni dzień arcykomicznej rewii p. t. 
„Chiński raj”. Codziennie 2 przedstawien'a 
o godz. 6.30 i 9.15. 

Z za kotar studio. 
Sławny skrzypek Eirem Zimbalist 

gra w radio. 
Efrem Zimbalist, skrzypek pochodzenia 

rosyjskiego, kompozytor licznych utworów 

należy do największych sław światowych. 
Rzadko kiedy mamy sposobność słyszeć te- 

go pierwszorzędnego artystę, bo Zimbalist 

przebywa stale w Ameryce, a tylko wy- 

jątkowo odwiedza Europę. Koncert jego w 

Polskim Radio wzbudza więc zrozumiałe za- 
interesowanie wśród najszerszych kół radio- 

słuchaczy, zarówno wśród muzyków jak i 
laików i należy do najatrakcyjniejszych wie- 

czorów muzycznego sezonu zimowego. A 

więc w sobotę 24.X o godz. 21.00 .audyto- 

rium radiowe słucha koncertu światowej 
sławy skrzypka. 

i Azalii* — parodia radiowa, 
„Rzewna opowieść o miłości Rymwida 
W programie groteski radiowej znajdą 

słuchacze w dn. 24 b. m. o godz. 22.00 naj- 
mowszą okazję aby uśmiąć się dowoli; za- 

miast wzruszyć rozśmieszy do łez rzewna 

opowieść radiowa о miłości Rymwida i 
Azalii. W audycji tej autor Józef Czyściecki 
w oryginalny sposób sparodiował t. zw. ro- 

manse z życia sfer wytwornych. 

Polskie Radio Wilno 
Sobota, dnia 24 października. = 

6.30 Pieśń; Gimnastyka; Muzyka; Dzien- 

nik poranny; Informacje i giełda rolnicza; 

Muzyka póranna; 8.00 Audycja dla szkół; 

11.30 Śpiewajmy piosenki; 11.57 Czas + hej- 

mai; 12,03 Muzyka; 12.40 Skrzynka rolnicza; 

12.50 Dziennik południowy; 13.00 Godzina 

życzeń (płyty); 14.30 Słuchowisko dla dzie- 
ci starszych; 15.00 Wiadomości gospodac- 

cze; 15.15 Koncert reklamowy; 15.25 Życie 

kulturalne miasta i prowincji; 15.30 Codz. 

odcinek powieściowy; 15.40 Muzyka tanecz- 

na (płyty); 16.15 Zespół Pawła Rynasa; 17.00 

Serenady w wyk. Witolda  Łuczyńskiego; 
17.20 Utwory fortepianowe na 4 ręce; 17.50 

Przegląd wydawnictw; 18.00 Pogadanka ak- 

tualna; 18.10 Wiad. sportowe; 18.20 Audy- 
cja dla wszystkich „Spotkanie” w oprac. 

T. Chrzanowskiego; 18.50 Pogadanka aktual- 
na; 19.00 Audycja dla Polaków; 19.30 Kon- 

cert rozrywkowy; 20.30 Nowości literackie; 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanxa 

aktualna; 21.00 Recital skrzypcowy Efrema 
Zimbalisty; 21.30 Koncert wieczorny; 22.00 

„Rzewna opowieść 0 miłości Rymwida i 

Azalii" z ilustr. parodia w oprac. J. Czy- 
ścieckiego; 22.30 Muzyka taneczna; 22.55 

Ost. wiad. dzien. rad. 23.00 D. c. muzyki 
2 že 

Sztuka naprawdę na nieprzecięt- 
nym poziomie, Problem, ba, dziesią- 
tek problemów zazębiających się 
wzajem, wysoce aktualnych, naj- 
współcześniejszych, budzących naj- 
wyższe zainteresowanie rodziców, 
młodzieży, wychowawców,  socjolo- 
gów słowem «całego społeczeństwa. 

Jakaś groza wiejąca z czterech 
ścian tego domu rodzinnego, tego 
tandetnego, prawie ubogiego miesz- 
kania gimnazjalnego protesora, który 
przed laty stworzył rodzinę —Wszak 
stworzenie rodziny było zadaniem 
życia przeciętnego inteligenta ubie- 
glego stulecia a wychowanie dzieci 
na uczciwych ludzi — jego celem. 

Pozatem sztuka świetnie napisa- 
na z niesłychanym nerwem p.sar- 
skim, z zuchwalstwem odsłaniającem 
'najbardziej ropiejące rany na orga- 
mizmie ustroju społecznego i rodziny. 
Sztuka nie mająca mic wspólnego z 
literaturą, ale będąca żywym krzy- 
kiem wydartym z wnętrzności czło- 
„wielka, który był pewny, że obowią- 
zek swój względem kraju, społeczeń- 
stwa i roliziny spełnił najuczciwiej, a 

  

TEATR MIEJSKI 

mistka, znudzona monotonją swej pra 
cy a pragnąc dostać się do filmu, 
zdobywa karjerę na ekranie depcąc 
swie dobre imię i przechodząc z rąk 
do rąk od reżysera do przedsiębior- 
«cy filmowego i pójdzie tak zapewne 
dalej; wyzyskuje też «we wdzięki dla 
wyrobienia posady mna 1800 koron 
miesięcznie starszemu bratu, z czego 

wyraźnie się chełpi. Nawet najuko- 
chańsza córka profesora i naibližsza 
mu sercem i poglądami dr. med. Po- 
da, lekarka kasy czy przychodni ma 
też „przyjaciela'* z wyboru i wycho- 
dzi wreszcie za niego nie dlatego, 
iżby talkie zakończenie stosunku u- 
ważała za uczciwe i potrzebne — ale 
że i ją, zrównoważoną i rozsądną 
olśniewa niespodzianie wizja beztro- 
skiego życia u boku wziętego i boga- 
tego ginekologa, jakim jest jej ko- 
„chanek dr. Rzepa. Nagłą tę przemia- 
mę powoduje wspaniały brylant wło- 
żony na jej paluszek przez narzeczo- 
nego — brylant uwoldzicielski 
symbol. 

Wiciągnięty miby w rozpędzone 
koło, w niesamowity wir potrzeb,   któremu wszystko w gruzy się wali. 

Sztuka, w której między wierszami 
czyta się poprostu: kto nie jest dziś 
świnią — ten na fale powodzenia i 
karjery mie wypłynie. 

Starzy i młodzi! Ojcowie i dzieci. 
Nic, nigdy nie stworzyło takiej prze- 

braków, ambicyj i żądz swych dzieci, 
i ich postępków, kolidujących cza- 
sem jawnie z moralnością, oboik któ- 
rej przechodzą z uśmiechem polito- 
wania — popełnia i profesor Junek z 
miłości i litości dla bezrobotnego sy- 

„na czyn nmieetyczny: kładzie swój 

„LUDZIE NA KRZE“ 
Sztuka w trzech aktach Wilhelma Wernera. 

Szyjkowskiego. Reż. wład. Czengery. Dekor. W. Makojnik 
Przekł. mariana 

Sztuka Wernera robi wstrząsają- 
ce wrażenie, Ani słowa w niej za 
wiele lub za mało. Stworzona z in- 
tuicyjnem odczuciem największych 
bolączek doby obecnej, artystycznie 
doskonała, scenicznie niezrównanie 
„wyzyskana. Niesamowita cisza na 
widowni po niektórych scenach 
świadczy jak głęboko rylec zagad- 
nienia przeorywa serce wiliza. 

P, Czengery jest inteligentnym, 
pomysłowym świetnym reżyserem, 
«co odbiło się na jego pracy reżyser- 
skiej „Ludzi na krze“ ale jego inter- 
pretacji postaci proł. Juneka było 
czegoś brak—może wymagała więcej 
głębi, może więcej serca. Koncepcja 
autorska znakomita i wzruszająca, in- 
terpretacja aktorska słabsza, Zespół 
dał z Siebie co najlepsze: p. Wł. Sta- 
szewski (Zdeniek) siłę i szczerość w 
dobijaniu się człowieka o prawo do 
pracy, p. Niedźwiecka (dr. Pola Ju- 
mek) spolkój i umiar, a dużo wdzięku 
w momencie przełomowym 3-go ak- 
tu. P. Masłowska pdikreśliła cieka- 
wie żądzę błyszczenia Hanki, jej 
brak skrupułów i lekkomyślność 
dziewczyny; p. Surowa w postać 
'championa footbalu, Jurka tchnął 
iskry rzetelnego szampańskiego hu- 

' moru. Epizod p. Żmijewskiej pokazał 
'skąpą i zjaliliwą mieszczkę, ciotkę 
Mali, jak żywą, p. Szpakiewiczowa— - 
Anna była typową ograniczoną, zac- 

paści między przedostatniem, jeszcze podpis na liście członkków stnonni- ną kwoczką domową, p. Mrożewski 
żyjącem, a ostatniem pokoleniem jak 
Wielka Wojna. Ci i tamci — to lu- 
dzie ulepieni z innej zupełnie gliny. 
Pojęcie moralności — według ргоге- 
sora Juneka — zdawałoby się jest 
zawsze jedno dla wszystkich, nie- 
zmienne i stałe, Okazuje się, że dziś 
— mie. Jest ono zależne oki „ducha 
czasu”, jest elastyczne, rozciągliwe, 
nagina się je do ludzkich namiętno- 
ści, pożądań, apetytów. Co było pięt- 
nowane za jego młodości jako 
grzech, czyn niehonorowy, występek 
— dziś nim nie jest, dziś znajduje 
„okoliczności łagodzące”, dziś jest 
„naturalnym skutkiem przyczyn”. 
Prostolinijność uczciwości gdzieś się 
zagubiła. Ten nieszczęśliwy „ojciec 
zadżumionych” kryzysem, bezrobo- 
ciem i żądzą materjalistycznego uży- 
cia dzieci, dławionych szarością egzy 
stencji 'w skromnym (domu rodziciel- 
skim, chice, lecz nie może ich zrozu- 
mieć — ani one jego. 

Trzydziestoletni syn jego Zdeniek, 
dr. chemji wystąpił (wraz z siostrą) z 
|kościoła — zgoda — było to zgodne 
z jego przekonaniami. Ale powrócił 
doń ze względów utylitarnych, bo od 
tego uzależnione było otrzymanie 
posady, o ktrą doktór chemji od dwu 
lat bezskutecznie obija progi. Dla 
tego samego celu zmienia przekona- 
nia polityczne. Czy jest tak bardzo 
winien — pyta dzisiejsza moralność? 
Żąda. pracy i chleba. 
Jurek sportowiec - piłlkarz nie otrzy- 
„mująje: old ojca, będącego w: ciężkich 
warunkach materjalnych 
geldu* na wyjazdy na mecze i drob- 
ne wydatki, nie odczuwa skrupułów 
w braniu ich od swojej „dziewczyn- 
ki”, Wreszcie otrzymuje dobrze 
płatną posadę buchaltera nie za swe 
rachmistrzowiskie zdolności ale za 
talent w kopaniu piłki i za zdobycie 
I nagrody (dla swego klubu, Ojciec 
mówi, że sobie posadę „wykopał no- 
gami'. Najmłodsza Hanka maszy- 

(Warsztat fałszywych 
° 1 złotowych monet 

W osadzie Mazurajcie, gm. miko- 
łajewskiej, organa P.P. ujawniły za- 
konspirowany warsztacik fałszywych 
złotowych monet, or: przez 
bezrobotnego ślusarza Jana Czarno- 
wicza. S 

Czarnowicz zdołał wyprodukować 
około 200 sztuk monet, z których 
przeszło 100 puścił w obieg, Czarno- 
wicza osadzono w więzieniu, (h) 

Ofiary 
złożone w Administracji „Dziennika 

Wileńskiego". 

  

Jerzostwo Januszewscy zł. 25— na ka! 

ściół OO. Redemptorystów i zł. 10.— na 

Herbaciarnię dla bezrobotnej inteligencj'; 

razem Zi. 35—. 
A. H. zł 1— dla wdowy z 2-giem 

dzieci. 

Stefan Głowacki zł. 2.— dla rodziny J. 
z 7-giem dzieci i zł. 2— dla wdowy z 2- 
giem dzieci. ь 

"Elžbieta Woynarowska zt. 5— na ko- 
ściół Serca Jezusowego w Wilnie. 

i Maria Frliczkowa palto zimowe dla 

chłopaka lat 13-tu. 
A. J. gr. 50 dla najbiedniejszych, 

Młodszy syn| Wil 

„taśchen- | W 

! ctwa wrogiego, które uważa za szko- 
dliwe. 

Gdy czwórka jego dzieci — tych 
dzieci „ducha czasu”, zdobywszy 
wreszcie ldrzwi otwierające się na 
stopnie drabiny, do karjery wiodącej 
wypada z wesołemi okrzykami z 
mieszkania, aby w zgodnej kompanii 
oblać w knajpie zaręczyny Poli — 
prof. Junek patrząc przez okno na 
odjgżdżającą autem młodzież wyma- 
wia pełne lęku i ostrzeżenia słowo: 
S. O. SI 

BARANOWICZE. Dnia 19 b. m. 
Sąd Grodzki w Baranowiczach roz- 
patrywał sprawę Jana Araszewskie- 

„80, członika zarządu obecnie rozwią- 
zanego przez władze administracyjne 
koła Zw. Myśli Wolnej w Baranowi- 
czach, oskarżonego o to, że na pe- 
pesowsikiej akademii pierwszo-majo- 

Liczny przypływ turystów na 
ileńszczyznę  pobudził  szereg 

przedsiębiorstw „do zainteresowania 
się sprawą pamiątek regionalnych. 

większości wypadków inicjatywa 
poszła w kierunku niewłaściwym. 
Zaczęto produkować przedmioty nie 
mające żadnej wartości artystycznej 
i pamiątkowej. Napis „Pamiątka z 
Wilna'' można było spotkać na rze- 
czach, które nic wspólnego z: Wil- 
nem nie miały. . 
Sprawą tą zainteresował się łącz- 

nie z Towarzystwem Krajoznaw- 
czym Związek Propagandy Tury- 
stycznej i postanowił przystąpić do 
skierowania produkcji pamiątek na 
właściwe tory.   

Dn. 22 b. m. policja dokonała re- 
wizji w mieszkaniu 70-letnieśo Moj- 
żesza Fajnberga (Stefańska 17), gdzie 
ujawniono 305 rubli rosyjskich w 
złoc'e, różne monety złote, dołary 
papierowe, funty angielskie, funty 
palestyńskie, obligacje i czeki ban- 
kowe. J 

| Jednoczešnie wykryto tajny lom- 
bard, gdzie były zastawiane złote ze- 

Od A     

  

Prenumerata mies. 

———=—1— 

* Wszystkim naszym Szan. PRENUMERATOROM  MIEJ- 
. SCOWYM | ZAMIEJSCOWYM, którzy zalegają z 

opłatą prenumeraty „DZIENNIKA WILEŃSKIEGO" bę- 
i dziemy zmuszeni BEZWZGLĘDNIE wstrzymać przesy- , 

łanie pisma z dniem 1 listopada 1936 r. 

ikomwencjonalność burżuazyjną dr. 
Rzepy obok zmysłów ciągnących go 
ku Poli zaznaczył b. umiejętnie. Do- 
brze lichą figurę reżysera filmo- 
wego i... alfonsa czy stręczyciela od- 
tworzył p. Rewkowski. Epizody dr. 
„Kudeika i Franka Cygana wykonali 
pp. Szczawiński i Zastrzeżyński. 

No, jeśli i ta sztuka nie zrobi ka- 
sy na Pohulance to... wileńska pub- 
liczność godna jest zaiste tylko... bu- 
dy; cyrkowej na Lukiszkach. 

| Pilawa. 

Z EC 

„Skazany na więzienie za bluźnierstwo 

złonek zarządu „Myśli Oolnej” 
w Baranowiczach 

wej w roku bież. poniżał uczucia re- 
ligjne i bluźnił Bogu. Obecny na 
akademii delegat starostwą kilka- 
krotnie zwracał uwagę, a w końcu 
zebranie rozwiązał. Sąd skażał Ara- 
szewskiego na 8 miesięcy więzienia. 
Po wyroku Araszewski został aresż- 
towany i osadzony w więzieńiiu. | 

Konkurs pamiątek regionalnych 
Pierwszym krokiem ma być kon- 

kurs pamiątek reg'onalnych, który w 
pierwszym rzędzie ma na celu oży- 
wienie i podniesienie poziomu wyro- 
bu pamiątek. 

„ Bliższe szczegóły będą podane po 
clpracowaniu regulaminu konkursu. 
Zaznaczyć należy, że regulamin u- 
względni jedynie wyroby regionalne, 
mające arlystyczną lub użytkową 
wartość. Dopuszczalny jest materiał 
wszelkiego rodzaju: drzewo, glina, 
wełna, len, skóra, papier. 

Za najlepsze eksponaty zostaną 
przyznane nagrody pieniężne i dy- 
plomy. 

Tajny lombard w Wilnie 
gariki, nadzynia srebrne stołowe, fu- 
tra, kwity przewozowe itd. ё 

Fajnberga oraz jego córkę 25-lel=" 
nią Basię, która kierowała tajnym 
lombardem, aresztowano i przekaza- 
no do władz sądowych. 

Ustalono, iż tajny lombard w 
mieszkaniu Fajnberga powstał po 
zamknięciu lombardu „Kresowia”. 

    

  

   

  

wynosi zł. 2 gr. 50. 

/ 
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Polskie Kino 

ŚWIATOWID Chluba polskiej twórczości filmowej 

  

Miekiewicza 9 

pan Twardowski 
W rol. gł. kwlat aktorstwa polskiego Barszczewska, Bogda, Malicka, 

Brodniewicz, Stępowski, Jaracz, Węgrzyn, Samborski | in. Nad progr. 
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LUDWIK WOHL. 

  

Zebraniu przewodniczyło dwóch: 
po lewej ręce siedział Garam, po 
prawej, w nieskazitelnem białem u- 

* braniu — minhoer Kornel van Tromp. 
Był jedynym Europejczykiem w 

. tem gronie. ; 
Reszta? 
Po większej części Malaje. 
Kilku mieszańców. 
Dwóch Chińczyków. 
Van Tromp obrzucił tłum prze- 

+ dotnem, lekko pogardłiwem spojrze- 
- niem. 

Narada odbywała się w języku 
malajskim, którym władał zupełnie 
swobodnie. 

Wygłoszono kilka mów. 
Potem obaj przewodniczący od- 

powiadali na pytania, udzielali wy- 
jaśnień, przyczem van Tromp cedził 

Jan KIEPUR 

iawan 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Adaptacja Eugenjusza -Baluckiego. 

— ——— 

  

NOWOSCI 
(dawn. Rewja z ul. Ostrób.) 

LUDWISARSKA 4. 

Ćwiklińska, 
Atrakcje 

  

w nowym sukcesie 

„W blasku słońca 
Nadprogram: 

„Chinski raj“ 
z udziałem ulub. publ. Grabowsklej Rozyūskiej, komikėw Jankowskiego i Borušskiego, 

Orłowskiego, Topolnickiej i Ostrowskiego oraz corpus de ballet. Humor. Piosenka. 

Ciek. inscenizacje. Codz. 2 przedst, 6,30 i 9.15. W niedz, od godz. 4-ej. 

dodatek 
aktualia 

  

ZACHWYT PUBLICZNOŚCI 

Film, który wyświetla się z_Kołos. powodz. 

we wszystkich stolicach šwiata 

ROSE MARIE 
jesnette Mac Donald uc 
HELIOS| 
  

Niezwy 

  ZAPOMNIANE 
ТМ АВЕ 

stymy amant Herbert MARSHALL 
Nadprogram: Kolorowa atrakcja 

oraz Bitualiz. Pocz. 4, $, 8 i 10.1 

a * 

Reż.(E. Duponta. W rol. gł. 

oraz Gertrude MICHAEL urocza ' 

  

DOCHODOWY SAD zalożysz, o ile nabędziesz drzew- Ri 

ka owocowe i krzewy | skorzystasz z fachowych porad Hi 

(entrali Zaopatrzeń Ogrodniczych 
właściciel J. Krywko. Wilno, Zawalna 28. Tel. 21-48 

Porady fachowe bezpłatne 

A USS Asi IIS RAKOWO TD KASET CAKE RZA 
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Nowootwarta. Bibljoteka 
| /(Wypożycza'nia książek) ||| | 

Zaopatrzena w aktualne nowości beletrystyczne 

oraz lekturę dla młodzieży. Mickiewicza 245 
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kulary ściśle według wyjazdu sprzedam han- 
recept p. p. lekarzy |dlowe większe, dobrze 

okulistów. 
Poleca najnowsze 

* modele. 

  

204404040030000040043 merowa. 87—3 

NOSZA oda „| — 
104440000404004004004 Kodmiaścia ; (alejce! CZYTAJCIE! 

ъ ПЕ!{ТЁСНЕ{ЧЬ przez długoletnie ist- ROZPOWSTECH- | 
prach-Unterricht |nienie, wyrobione) ©- . 

erteilt billig Seminar- |kazyjnie do sprzeda- NIAJCIE PRASĘ 
lehrer. Ul. Mickiewi-|nia. Adres w admin, 
cza Nr. 4, m. 4, 

OSTATNIE MODELE NA ROK 1937. 

WYTWORKA PAN 
Tylko w domu 

Kema W.NOWICKIoci30 ; 
VNTNORIY PAN (55 zzz dze Pork wże, 

Największy wybór obuwia i pant. rannych własnegożwyrcbu. 

  

  

arek 

  

  

MIÓD LECZNICZY 

' Богоч! w dużym 
66 wyborze od 2,50, BO- 

ROWKI smażone 2 z 
SER litewski na głów 
ki 1,50, oraz rekordo- 
'wej jakości 
solone kg, 1 zł. poleca 

| Wł CZERWIŃSKI | 
ul. Wileńska 42. 2 

" KTO CHCE 
śpiesznie nabyć ładną 

z ogrodem owoc, blis- 
ko kolei, oraz osob- 
niak za 5 tys. zł, na 
własnej ziemi. Belwe- 

A ly. s STUDENT . derska 31, właściciel. 

” L udšiela. ta“ —. KZ dogodnych warun DO SPRZEDANIA 
kach pomocy w dwa łóżka na kana- 

ZAKŁAD nauce w zakresie a a z 
ZNY szkoły wszech i włosianemi materaca- 

ee |-maczjem. Adres .w mi, stół, taburet do 

l Jredakcji „Dz. WiL" fortepianu, skrzynia - 
i owad 1 kufer, = = 

tat KUPNO mitny z błysko 

ОМО || u sowzeoaż „| że termów Se 
: щои…оиць…»! dać od 1—2, Krėlew- 

Wileńska 25, ska 7 m. 7. 
wykonuje binokle { о- Ž powodu 

Kupię 
20 — 30 krów miecz. 
nych lub dobre ciołki 
wszelkiej rasy. Wilno, 
Dominikańska 1, Ro- 

| prosperujące przed- 
siębiorstwo w centrum 
miasta, Informacje w 
administr. „Dz. WiL“ 

NAROGOWĄ 
1069 DŻ „Dzien. Wil" 

  

znajdzie modną suknię, sweterek, szia- 
froczek, bluzeczkę i luksusową bieliznę 

WILNO 

szlafrok i bieliznę. 

Ceny niskie i stałe 

  

Jeśli dobry — 
te kupiony w firmie 

W. JUREWICZ 
(Mistrz Firmy P. BURE) 

Wilno, Mickiewlcza 4 
Wyroby ze złota i srebra. Zegary, bu- 

—
—
—
-
 

  
  

dziki i zegarki kieszonki а4- 

Czynna od 9—7 м. Warunki bardzo dostępne. Pota "pł: * LAK: iptoać od z 

z . Pow 
GEM 

NE ac : ZGUBY NOWOOTWARTY SKLEP FUTER 

„Księgarnia, skład nut ji | w. SZCZURSKIEG 

i materjałów pišmiennych || HRZYB:AKA SR, ‚ 0 

  

WILNO,7 ‹ bronzowej. Do odebra- 

J. z D A N 0 w I c z A „uł. Wileńska 8 | nia; Biskupia 2—2. 

Poleca dręczniki szkolne, nuty, na wszystkie |. 

A Sa teczki, wieczne pióra i, inne artykuły 

piśmienne. 

DUŽY WYBOR | Lt CENY, NISKIE. 

"po GTA ' ь 

  

Ogłaszajcie się 
w „Dzienniku 
wileńskim 

Ale te dzieci: stają się bardzo nie- 
bezpieczne, gdy ujrzą krew. 

W. każdym razie na tyle niebez- 
pieczni, aby siać strach i panikę w 
przeciągu kilku dni. 

A więcej mu nie trzeba, 
Bo później..; 
Widocznie Garamowi się znudzi- 

* Garam, traktujący zebranie z wi-|ło słychać nieskończonego gatlania 
doczną powagą, zamilkł ostatecznie. | ziomków. 

Znów się zaczęły przemówienia. Krótkim władczym ruchem naka- 

Van Tromp uśmiechał się po-|zał milczenie i sam zaczął mówić. 

błażliwie. r Bronzowe twarze Malajów o sze- 

Przyzwyczaił się dawno do róż-|rokich, rozpłaszczonych nosach i 
mych herbatek dobroczynnych i Hy-'żółte okrągłe twarze Chińczyków, o 

sput politycznych. Zdarzało się nie- sterczących szczękach  znierucho- 
raz, że jednego wieczora musiał prze, miały nagle, a dziesiątki par rozpa- 

mawiać w zupełnie odmiennych oto-' lonych oczu zawisły na ustach, wo- 

czeniach — naprzykład w „Societeit kół któr — „siedziały straszliwe 
Harmonic" i w batawskim klubie złe duchy”. : 
urzędnikėw policji. i Garam nauczyl się od Anglików 

Wytrzyma i ten wieczór. krótkiego i zwięzłego wyrażania się, 

. Zresztą wszystko byłoby dobrze, akcentowania niektórych wyrazów, 
i wyglądałoby nawet zabawnie, gdy- wymownych przerw i ruchów, potę- 
by nie obrzydliwy widok, na który gujących wrażenie haseł demago- 
s.ę natknął w sąsiednim pokoju. gicznych. 

Szkoda tylko Liljany Green. Już po trzeciem słowie opanował 
Oczywiście, wcześniej czy później całkowicie słuchaczy. 

2) 

  słowa ze źle ukrytą niechęcią. 

Unieszkodliwienie doktora Bo-, 
skoopa, niebezpiecznego „ucha rzą- | 
du', zostało przyjęte 
wego zadowolenia. 

Całość robiła wrażenie naiwnej 
demonstracji dwunastoletnich wy- 
rostków. 

 BKOZRTTRPOZZI BZ RT ADO AS ASA RA STT ZÓWCCZORO WIE SŁK DEJA 06 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od godz. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie, z odnoszeniem do domu 
zh OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetr, ptzed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr., za tekstem (10 łam.) 15 gr. Drobne ogłoszeni 

redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyłrowe i tabelaryczne o 25% drożej. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Administracja zastrzega 

Wydawca: ALEKSANDER ZWIERZYŃSKI 

oznakami ży- pomyślał: — Mogliby tak gadać parę | 

musiało tak się skończyć. Wykładał w gruncie rzeczy pod- 
A jednak szkoda. stawy prowadzenia zbrojnej walki 
Ci Malaje są strasznie dziecinni— rewolucyjnej. 

dni bez przerwy... A jak się puszy ta sił po obu stronach. 
hototka! 2 Wyliczyt przedewszystkiem do- 

Jakie pretensje do wielkości!..  |brze uzbrojone i wyćwiczone odldzia- 
Tak, dzieci. ły, nazywając je wojskiem wyboro- 

  

i mie PJS abi zet miejsca. 

TE 39     
Drukarnia A. Mostowa | 

  
  

WILNO, S-to JAŃSKA 7 
poleca po cenach najniższych: karakuły, ciełaki, foki, lisy, 

skunksy, nutriety I t. p. 
tunki futer. Przy skiepie zostaia znacznie rozsze- 

rzona pracownia wypychania ptaków i zwierząt. 

  

Nadeszły najnowsze ga- 

|460, GRZYBY susz. | MIESZKANIA 
1 POKOJE 

śrzyby |; 

posesję za 11 tys. zł! 

   
   

    

  240044 400044204440006 

m wynajęcia 
  

lodami. Siera- 
ko' go 8. 93—2 

MIESZKANIE | 
12 pok, z kuchnią, cie- 
|płe, słoneczne, na par- 
terze, do wynajęcia. 
Stara 33—1-a.  102-2 

  

TESTTS 77 Sei 
PRACA į 

POSZUKiW. „A 
*44414+4444+644404 

EKONOM, 
lub pomocnik gospo- 
darczy, kawaler, l. 37, 
sumienny i I eri , 
z długol. praktyką rol- 
ną, poszukuje pracy; 
posiada świadectwa i 
rekomendacje. Łask. 
zglosz. do admin. „Da. 
Wil”, tamże adres. 

47—3 

  
| 

||| EMERYT 
poszukuje pracy ża 
skromne wynagro+ 
dzenie, administrato- 
ra domem, inkasenta 
lub kasjera Może 

jzłożyć kaucję. Łaska- 
we oferty do admin. 
dia „Emeryta“, 

MOGĘ ZŁOŻYĆ 
kaucję do 1500 zł, za 
otrzymanie posady ka- 
sjera, zarząd, kierow- 
"nictwo itp. Adres; To- 
masza Zana 23-b, m. 3. 
Br. W. 

RZĄDCA 
administrator w śred- 
aim wieku, kawaler, 
dobry organizator 23 
lata praktyki, szkoła 
rolnicza. Obeznany w 
każdej gałęzi rolni- 
czej (leśnictwa, - 
bołóstwa) paskos 
posady od zaraz La- 
skawa zgłosz. do Ad- 
ministracji „Dz. Wil* 
pod „Rządca”, tamże 

| adres. 1485—3 

404 +44444647444444444 

POMOŽMY 
BLIŹNIM 

ODWOŁUJĘ SIĘ 
do miłosierdzia bliź- 
mich z prośbą, o po- 
moc, na 
choćby, aa as ma- 

szyny, mając, 
mogłabym zarobić na 

„chleb dla 7-0 dzięci. 
Łask, ofiary do adm. 
„Dzien. Wileńsk.* lub 
Legionowa 15% 

DWOJE DZIECI, 
starszy 2-gl rok chory 
mą gruźlicę kości, а- 
ma zachorowałam, ale 
mogę zarobić, — 
szę o pomoc Ba 
mniejszą choćby, nim 
wyzdrowieję, — 7 śrowieję, - Łask. 
ofiary dla „Wdowy a 
|2-giem dzieci” do Ade 
ministracji „Da. WIĘ”; 

  

  

  

Wślad za tem nastąpił przegląd 

PARICZCZZORECE SW APAODOE ы 

lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwartalnie zł. 7 gr. 50, zagranicą zł. 6 

a w dziale ogłoszeniowym za słowo zł, 0.15, słowo tłuste zł. 0.25. Kronika 

prawo sobie zmiany 

wem, już skoncentrowańem i goto- 
wem na każdy sygnał rozpocząć 
działanie. 

Więc tyle a tyle ludzi liczył od> 
dział Pilinga Ghutama, zebrany w 
odległości osiemdziesięciu  kilomet- 
ców stąd na północnej granicy okrę- 

Potem wielki, najważniejszy od- 
dział Selonga w Belawanie. 

Kilka oddziałów, złączonych pod 
dowództwem Gemala, a rekrutują- 
cych się wyłącznie z dzikich, słyną- 
cych z okrucieństwa mieszkańców 
Jambo. 

Po wyliczeniu jeszcze kilkunastu 

ugrupowań przeszedł do oceny sił 
przeciwnika. 

Odezwał się lekceważąco o woj- 
sku regularnem, jako bardzo niepew- 
nem pod względem politycznym, 
nadmienił pokrótce o rezultatach, 
osiągniętych w jego szeregach przez] 
agitatorów powstańczych. 

— Pozostaje tylko żandarmerja. 

Z nią trzeba się liczyć, ale jest jej 

niewiele. Może to potwierdzić mój 

czcigodny - przyjaciel, tuan van 

Tromp. 
Tłum się zakołysał. 
Garam podniósł rękę i znów się 

uciszyło. 
Zresztą jeśli paliczyć wszystkich 

wrogów, to nas jest trzy razy więcej. 

kówali głowami. 
Byli szczerze zachwyceni — na 

trzech powstańców przypadał tylko 
jeden żołnierz, 

— A statek wojenny? — zapytał 
gruby Chińczyk, ad dłuższego czasu. 
zasilający wydatnie kasę spiskow- 
ców, 

Handłował oficjalnie wyrobami z 
ikości słomiowej i jedwabiem, lecz 
największe zyski ciągnął z przemytu 
broni. Później tymże powstańcom 
sprzedawał karabiny, rewolwery, 
naboje — i w ten sposób pieniądze 
powracały do jego kieszeni. 

W: dodatku otrzymał przyrzecze- 
nie dożywotniego uwolnienia go od 
wszelkich podatków. 

— Statek wojenny? : : 
Oczy Garama zwęziły się nagle, 

a po ustach przesunął się leklki, pod- 
stępny uśmiech; 

Postukał wąską, kształtną dłonią 
po papierach, leżących przed nim na 
stole: 

— Tu wśród tych dokumentów 
jest spis imienny marynarzy z „Ut- 
rechtu”, stojących po naszej stronie. 

Wielki nasz dobrodziej, czcigodny 
Ah-Fong, ciągle, jeszcze: niedocenia 
naszej potęgi Zapomina, że mamy 

nietylko Belawan i ten okręg. Stąd 

się zaczyna walka, lecz w tejże chwi- 

li przyłącza się do nas: cała Sumatra,   Słuchacze szturchali się łokciami 

w bok, cmokali głośno i z uznaniem 

   

Odpowiedzialny - 

cała Jawa, Lombok, Flora, Bali... 
(D. <. n.) S 

terminu druku i ogłoszeń 

edaktor: STANISŁAW JAKITOWICZ.


